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~,Polskl Ruch Rewolueyjn, 
wSzłuc"e" 

Tak na7:Wllna została otw~ 
ta ostatnio w Muzeum Histo-
1'i1 . POlskiego Ruchu łrewi:>lu­
eyjnego wystawa, mająca na 
,c'elu ukazanie - poprzez twór 
ezość artystyczną - naszych 
walk o wyzwolen.ie społeczne 
l narodowe w okresie ostat­
nicb. stu lat. Dotychczasowe 
'ekspozycje, mówiące o ru­
ehach rewolucyjnych, oparte 
były wyłącznie , na historycz­
nej ~okumentacji: rękopisach, 
Q'rosżurach, . odezwach, plaka­
tach, a częściowo na foto~ 
grafiach. Zdaniem kię,fo­
wnictwa Muzeum, wystawy 
takie były "szare", słabo dzia­
.łające na wyobraźnię widza.' 

sldego. Do tej ~aty1d ru. ~~ira~Yłego: , firmowanego 
doli i nędzy ehłopskiej zaczy- przez rodźący· się na naszej 
liają przenikać sprawy· zwią- ziemi faszyzm. Czy zn6w dru­
zane z socjalizacją życia: ty kolczaste !'>toczą puste pla­
"Wypłata r()botnik6wrolnyc.:"l" ce Buchenwald6w, Majdan­
Jacka Malczewskiego, .. Po.; ków i Liparyj~kich Wysp? 
bór rekruta" A. Piotrowskie- Place, na których będą ginąc 
go, "Tkacze" Szymanowskie~u indzie dlatego tylko, źe mają 
- i oto jestesmy już w dobie czarne oczy ; kręte włosy? C~y 
kiedy pow.stawał I Prolela- zn6W za' Pirenejami zaczną 
riat. cwiczyć powietrz.n! piraci no-

Na pograniczu. tych dwu wej Luftwaffe? 
okresów historii znajdują si~ " Pytania te nasu'wa jeszcze 
takie obrazy, jak "Brama n:a natrętniej następna sala, w 
Starym MieŚC'ie" Gierymskie- kt6rej Strynkiewicz wystawia 
go, ale już "Strajk" Lenc3 rzeźbę "Oświęcim", Linke -'- .. 
wkracza w problematykę kla- przerażający 5ymbQI plastycl.- I 
sy rObotriiczej. O pracującej ny zatytułowany "Luftwaffe". 
w mieście! w fabryce ludno- a Alina Szapusznikowa - jed 

W 5 salach, liczącyoh łącz­
r:ie ponad tysiąc metrów kwa­
dratowych powierzchni, zebra 
no 260 dzieł mówiących o wal­
Ce wyzwoleńczej, społecznej i 
t'l.arodowej, po powstaniu sty­
czniowym. o ruchu rewolucy;- ' 
nym w okresie mię<:lzywojen­
'nym, o latach okupacji I Q bu­
dowie socjalitinu w Polsce Lu 
doWej. 

ści m6wią obrazy: "W kopa:- no 'z' najlepszych dziel tej wy­
ni" Fala ta, drzeworyty Ma:.-ii stawy, rzeźbę "Ekshumow'l­
Hisz:pańskiej .. W dzielnicy ro- ny". Dopełnieniem tej tema­
botniczej" i .. W robotniczej tyki jest cykl obrazów z war­
izbie". słyn.ni "Pias:karze" M. szawskiego getta oraz pein& 
Gieryms.kiego. Jednym z cie- ekspresji rz.eźba w gipsie W;­
kawszych eksponat6w jest na- śnlewskiego ,,Dni pogardy", 
malowany w 1893 r. ' przez przedstawiajaca ' odpoczywają­
Lenca obraz ,,Delegacja robot cego· wędrowc~ "Zyda t"J.­
nlk6w u fabrykanta". . łacU:" . naszyc~zasów, "Pa­
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Zakłady produkcyjne Wchodzimy w okres .walk . z .cyflkllcj~" BarbaryJ?nscher, 
1905 r. i ze3łań działaczy re- "Lenino Zl6łkows.luego i 

: W -pierwszej sali oglądamy wolucyjnych; jeden z ' nich, o~razy Leona Wr6bI~skiego 
'obrazy malarzy dawnych i zesłąniec polit.vczny· Socha- ~~. ,powsta.nlu . w~rszawskim 
'\JJ'Spółezesnych. zwIązane ·z ('zew~l, 'uka1)Uje wła~e prze_k . : ~zll. .~kres ok:upac~jnY. h, 
\J:kłłld~m . soCjalr.ym lia 'zie- tycia ~ w cyklu swoich sYblr- . 'nany obraz Weissal "ManI­
miach polskich po roku 1865. skich ob:cazów. Dzieło Jac·ka {elit" i "Reforma rolna". Pro­
Przede wszystkim tematyka Malczewskiego "Na ' etapie" ' n.l.szkl wprowadzają widza d,> 

,'k , _ . ,o I, P~IJiI~'.ńJę ~ ",y~o'lał, ... 
zadania plano.vv,e .·z.a 

wsi: oto "Wiejska zagroda" 1 porusza ten sam temat. sali poświęconej odbudowie p. )WAZNE I się dodatkowe szkole~ie, ' szcze 
,.Ostatnia chudoba" Aleksan- Oto sala dwudziestolecIa kraju w Polsce Ludowej- ZNACZNIE gółowe analizy norm czaso-
dra Kotsisa, oto "Poddań- okresu międzywojennego: drzE' pracy i współczesnemu na..'ll . WyZSZE na wych oraz róźne zmiany orga-
:;two" Sz:ermentowskiego, oto 'Noryty Kulisiewicza, "Szkice życiu ukazanemu poprzez ogół zadania nizacyjno _ techni<::zne. Slo-
tak typowy rlla tamtych br. I z: czerwonej Hiszpanii" H. Gu- obrazy, grafikę i rzetby Ko:'z prOdukcyjne za wem _ w zakładach naszych 
emigracyj.ny pochód chłOpów I t~rmana, ot~ "Bereza" Lewic- dej~, ~ibischa: Du~ikowskie- · .. mIesiąc luty br. większość na- toczy się już wielka batalia o 
w poS~uklWa:1~U chleba - "Na kJego, mówl~ca ? sadystycz- go 'l Wlel~ :w:elu mnych a1"- ' szych żakładów wykonała w przygoŁowani€' dó .wpro'tvadze-:. 
Saksy FranCiszka Kostrzew- nym okruclenstwle obozu kon tystów. ponad 100 procentach. Nie by- nia właściwej organizaćji pra-

" Wystawa "Polski Ruch ·Re- lo to zadanie łatwe, gdyż na- cy i znacznie wYda!niejszej "" ...... 08............................... wolucyjny w Sztuce" otwarta potykano' na różne trudności prodti~cji. 
będzie przez 5 miesięcy w związane z zaopatrzeniem w Wytwórnia Sprzętu Komu­

~ . - w lustrze~ .. 

Wars·zawie, po czym projek:- surowce i narzędzia, jak też nikacyjnego w Dębicy plan 
tuje si<: przewiezienie jej do i .z dostawą półfabrykatów i I produkcyjny za luty wykona­
innych miast w kraju. części z kooperacji między za- la w produkcji globalnej w 

kładowej. Prócz tego, równo- lOO proc., zaś w produkCji to-
acz. legle do produkcji. pI:zepro-l warowej, według cen zbytu w 

------------- wadza się w fabryka.ch szereg l04,2 proc: Plan ten w stosun-
---------... ---- prac organizacyjnych, w o- ku do stycząia b"ył wyższy o 

parciu " zadania związane z prteszło 5 proc. ~adal jeszcze 
R08w61 kultury postępem technicznym. W występowały trudności w za-

ki wielu zakładach prowadzone opatrzeniu materiałowym, w 
fizycznej, turysty są także energiczne przygoto- wyniku czego nie wykonano 
i k wanla ·do wprowadzenia od około 50 pozycji asortymen-

wypoczyn U l lipca br. norm technicznych. towych.W ramach zmianor-
- tematem plenum Już obecnie załogi pracują ganizacyjnych z dotychczaso­

tam na nowych, zaostrzonych wych trzech wypożyczalni na-
CRZZ i KC Z~IS normach i n" o~ół wszędzie rzędzi utworzono jedną wypo-

WARSZAWA 
(dzięki usprawnieniom orga- życzalnię centralną dla czte­
nizacyjnym) wykonują swe rech wydziałów. Specjalna ko­

w sali Unędll Rady Mlnhtr6... zadania zadowalająco. Oczy- misja przeprowadza szczegóło­
rI>l.poczęlo Ilędwlldnlowe .... P6I. wiście jest szereg i takich ro- we analizy tych ' stanowisk ro­
ne pe>sled~enie plenarne Celltral- botników, którzy I?-a skutek boczych, które nie wykonują 
neJ Rady .Zwll\zk6 ... ZawC>do ... tell niskich kwalifikaCji lub włas- planu oraz tych, gdzie wystą­
I Komltetll Centralnerll Z ... ll\aku nej niezaradności, nie mogą piły tzw. "kominy". 
Mlod.tidy SoeJallatyezlleJ. Tema- podołać zwiększonym zada- Zakłady Przemysłu Gumo­
lem e>brad ~ zadarua .z ... llIak6", .lom. Te sprawy są obecnie wego w Dębicy plan produk­
uwC>dowy<:h I ZMS ... Zallreńe przedmiotem szczególnej tro- cji według cen zbytu wykona­
r01lwe>Jll kultury flzye:meJ, łtlry· ski ze strony dyrekcji oraz ły w lutym w 110 proc., nato­
styki I Wypoezytlkll pG praey. rad rObotniczych. Wprowadza miast według cen por6wnywal 
_________________ -________ nych - w 101,9 proc. Plan lu:' 

tego pod -wżględem wartościo­
wym był wyźszy 0<:1 stycznio­
wego o 6 proc. Zrealizowano 
go przy niźszym zatrudnieniu, 
dzięki lepszej organizacji pra­
cy I wyższej wydajności. Nie­
stety, nadal szwankuje zaopa­
trzenie w podstawowe surow­
ce, takie jak: kauczuk, sadze 
techniczne i przyśpieszacze, 
które trzeba samochodami do­
wozić ze Sląska, a nawet i z 
Gdyni. Na bieźący miesią<: za­
opatrzenie zagwarantowane 
jest tylko do 12 marca i dy­
rekcja czyni obecnie energicz­
ne wysiłki, by uzyskać dalsze 
dostawy. Warto także podać, 
że w stosunku do IV kwartału 
ubr. wydajność pracy w ZPG 
wzrosła o 19,7 proc. W lutym 
o-astą-piło także w ZPG dalsze 
zaostrzenie norm na wydzia­
la.chprodukcii ·opon s.u:rowych, 

np. na kalandrach o 9,8 proc .. 
na konfekcji drutówek - o 
16,9 proc., na maszynach pła­
skich - o 16 proc., a na kon­
fekcji płócien - o 5,5 proc. 

WSK w Mielcu plan glO'bal­
ńy ' według cen porównywal­
nych wykonała w 100,6 proc .. 
zaś plan produkcji towarowaj 
w 103,3 proc. W stosunku do sty 
cznia, plan produkcji' był wyż,. 
szy o 2 proc., natomia5t za­
trudnienie zmniejszyło aią 
o 2,7 proc. Nadal występują 
tam duże braki w zaopatrzeniu 
szczególnie jeśli chodzi o ma­
teriały hutnicze. W lutym roz­
poczęto pracę na nowych. 
znacznie zaostrzonych nol'­
mach i na ogół dotychczaso­
we rezultaty Wykazują, że .. 
one uzasadnione. 

Również Zakłady Chemfe:l.O 
ne w Sarzynie plan globaln)! 
wykonały w 130,3 proc., a plan 
prOdukcji towarowej - 'W 
130,4 proc. przy pełnym wY­
konaniu asortymentu. Z uwa­
gi na remont oddziału produk­
cji hydrochinonu, plan ten był 
niższy od styczniowego warto­
ściowo o około 4 mln złotyCh. 
Po remoncie, już w bieżą­
cym miesiącu, dzięki wymia­
nie szeregu urządzeń przewi­
duje się, że nastąpi znaczny 
wzrost produkcji. ZakładY 
Tworzyw Sztucznych w Pust­
kowie zadania swoje w pro­
dukcji globaln~j wykonały w 
107,5 proc., zaś w towarowe? 
w 105,7 proc. Wypuszczono też 
pierwszą serię doświadczalną 
tzw. styropianu. Pian produk­
cyjny w stosunku do stycznia 
był wyższy o 10,3 proc., a za­
trudnienie zmniejszyło się o 
kiiku ludzi. Wyraźnie popra­
wiło się także zaopatrzenie w 
podstawowe surowce. 

. Fabryka Autobusów Vi Sa­
noku wykonała plan produk­
cji globalnej w 94,1 proc. Je­
śli chodzi o przyczepy prze­
widziane na eksport, wykona­
no ich łącznie 710 sztuk, prze­
kraczając plan o 10 sztuk. Wy­
produkowano 150 sztuk auto­
busów, jednakowoż na skutek 
nien-adesłania na czas pew­
nych elementów hamule<>' 

. (Ciąg dalszy na. Itr.!) 
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SOBOTA 
W czasie- obrad wojr!Wódz­

klej konferencJi paNyjnej we 
Wrocławiu zabral glos minister 
spraw zagra'nicmyeh Adam 
Rapacki. Nwwlą.zuJąc do nle­
dawnego expose seJmoweg? 
w sprawie rozwoju s}"tu.aell 
mi~zynarod<rWej ! zagadnień 
pol.skie1 polltY'ki zagra-nlcz.nej 
'tow. Rapa.cki oświadczył m. 
tn. 11 powszechne uznanie 
(przez Zachód) erlmlcy Odra 
Nysa oddaloby przysrugę 1I)I'.a­
wie pokojou. 

• • • 
Rozpoczęły się obrady II Ple 

num NK ZSL <pOświęcone spra 
wom 'realizacji natw8-Żniej­
szych zadań rolnt.clrwa w br. 
oraz JrWięknenia ud:lJ!ahl ko­
biet w rozwoju tycIa społ~ 
no-goopodarczego wsi. 

o • • 

Kan~el'l: Ademauer 06wiad­
ezy!. że rząd 'bomokl nl'fl zmle­
n.! swego stanOlWI9ka w !\pu­
wie za~hoonionlemleeklC'h pla­
nów zainstalowania baz woj­
skowych na terytorium in­
nych Jrrajów i nadal będ~le 
dążył do uzyskania o(\lpowied­
nich baz zaopatrzeniowych din 
Bundeswehry. 

NIEDZIELA 
W ' Bogarze w pałacu prezy­

denta odbyla się oficja-lna .ce­
remonia pod.pi'Sll'TIla prze>: pre­
miera ·radz:lecklego N. S. 
Chruszczowa i prezyde-lŃa In­
donezji Suk,v·no W$pÓlne-go 
oświadczenia radzlecko-lndo-
nezyjllkiegó, porozumienia o 
"N'I/pÓłpr ac y gospodarczej i' te­
ehnlc.rmej orn por02lUmlenla o 
.~racy kul tIU ulne-J. · . . 

W Squarw Va.lley zl!końezyły 
8lę :VIII Złmowe- IgTIZ)'Pk3 
Olimpijskie. Reprezentan.cJ 
ZwląZllru RadzieckiegO zdeey­
dow.nie ,. W)'Ij)rzed>Zill wnyst­
kich rY'WaU. DoI)r~ lokatę roo 
byli rÓW·nle! reprezentanci 
Niemiec l USA. 

PONIEDZIAŁEK 
Zakończyły się rprleosluclumla 

pi~I'Wszego etaIlJlU .. VIM1ędzy­
narodowego Konkurw Pi8'oi­
!rty<eznego im. Fryderyka Ch~ 
pina. Do drugiego etapu La­

,~aliflkc>wato się 38 spośród 88 
pl.ani~tów, w tym 5 Pol alków. · . . 

W brytyjski"j lroi-e Grom 
od·byla się debata na tem .. t 
baz woJskc>wych NRF w HIsl­
pa·nii. Posłowie opozycji w· 
bu rzliwej aotmosfene podkreś­
lali .niebezpieczeństwo k<m- . 
szachtów Bon'l1 - Ma'<l,ryt I wy 
lamywania się N'RF spod kon­
trrui NATO. 

WTOREK 
W drodze 'POWl"otnej z Indo­

nezJI do Atg-&ni.stll'l1u pre'!Tl.:er 
ZSRR N. S. C'hruszczO'W z~. 
trzymał się w Kalkucie. Odbył 
się tu wielki wiec, podCZólS 
którego przemówienia wygło. 
sili premier Chruswzow i pre­
mier Indil Nehru. 

• -. o 
Na zaprO'Szenle ministra 

Honorowe odznaczenia 
Kwiaty i) wiele serdeczności. 

~ 

towarzyszy Swiętu Kobiet 
Wiązanki ~iatów i wiele serdeczności, to­

warzyszy uroczystościom, które odbywają si!: 
w całym W()jew6dztwie w związku z 8 Mar-
ca - Swiętem Kobiet. . 

Niezwykle serdeezny nastr6j panow\l>ł na a­
kademii powiatowej w Kr~nie. Sala wJdo­
wiskowa Domu .G6rnika - Naftowca wypeł­
niona była po brzegi .. W prezydium zasiadły 
zasłużone dżiałaczkl Ligi Kobiet takie jak 
Anna Walczak, Jadwlea Gorczyca. Wanda Ja­
lIowlka, Zofia UUasz i inne. Wag~ akademii 
podkreślała obeeność tow. Jana DzIdy I se­
kretarza KP, Ireny Kruczkowej członka Pre­
zydium ZW LK I r6wnocześnle radnej WRN, 
oraz Sła.nl8lawa Wajsa posła na Sejm. 

Jan Dzida I sekretarz KP. Uznanie to "po­
parte" zostało pięknymi wiązankami kwia­
tów, które wręczył przedstawicielce Zarządu 
Wojewódzkiego LK i przewodniczącej Powia 
towego Zarządu w Krośn.ie. 

O znaczeniu pokoju, o krokachpodjętyeh 
dla jego utrzymania, mówiła Irena Kruczek, 
ona też wręczyła 10 wyróżniającym się w pr'a 
cy społecznej kobietom aktywistkom LK i 
KGW honorowe odznaki na<lane przez Zarząd 
Główny LK z okazji .... 50 rocznicy MDK. 

Na akademię przybyły 1!ane delegacje mt.:> 
dzieży z poszczególnych przedszkoU i ~61 
krośnieńskich, zakład6w i instytucji, które 
przekazywały życzenia i pozdrowienia, wielu 
kobietom 'Wt'ęczoho kwiaty, nagrody i okOlicz 
nośclowe prezenty. 

W referacie wygłoszonym przez Wan<l~ 
Jallłowską mowa była o 50 rocznicy prokla­
mowania Swlęba Kobiet jak też, o historii or­
ganizacji kobiecych, ze szczeg6lnym p<><Ikreś­
leniem pracy Ligi Kobiet w ostatnim 15-1e­
elu. 

Akademię zakończyła udana f dowcipna 
część artystyczna wykonana siłami, mIodzie­
żowych zespołów artystycznych. 

Podobne akademie odbędą ~i'~ ~ wszyst­
kich powiatach f zakładach prŻdi~O'\l.'yeh. 

(el 
Wyrazy serdecznego podzlę~nla 1 uz­

nania dla ofiarnej pracy kobiet. złożył tow. 

-----------............ -----------

Zakłady produkcyjne 
pomyślnie wykonały zadania planowe 

(Clw dalaa,. H litr. 1) 

~eh przez Zakłady w Stara­
chowicach - nie można było 
wykonać w 100 proc. planu 
produkcji. Załoga jest jednak 
dobrej myśli l - jak informo­
wano nas ...... po Interwencji w 

miesiąca i przekroczono za­
dania lutowe. Należy dodać, 
że zalda<l ten pracuje już na 
normach technicznych i w 
I kwartale przewidUje się tam 
wzrost produkcji o ' około 30 
procent. 

Starachowicach, w bieżącym Tarnobrzeska Fabryka Ob­
miesl!tCu zaległości zostaną rabia rek zameldowa)a nam, 
nadrobione,. a plan za. I kwar- że plan produkcyjny za mie­
tał będzie na pewno wykona- siąc luty wykonano w produk­
ny. Zatrudnienie 'zmniej-szyło cj! globalnej w 128,9 proc., a 
się o 51 osób, natomiast wy- towarowej - w 126,1 proc. Za­
da}ność pracy w stosunku do trudnienie zmniejszyło się o 
planowanej - wzrosła o 15 0,8 proc., a wydajność pracy 
proc. W lutym szczególnie wy- na l robotnika wzrosła vi o­
różJaił się tam od(iział produk- kresie 2 minionych miesięcy 
ci! przyczep kierownika ob. br. o 19,6 proc: Na planowa­
Franciszka Harłacza oraz la- nych 20 obrabiarek, wykona­
kierni i wykończalnI. no 25. Sukces ten OSiągnięto 
Zakłady im. Dymitrowa w przez wzrost dy~ypliny i wy­

Przemyślu,przy mniejnY11il o dajnoścL p:rac.yoraz systema-
9 os6b zatr'udnieniu, wykonały ~yczne wprowadzanie nowego 1 
plan produkcji globalnej w loprzyrZądOWan ia na wydziale 
141 prOC. D~ięki temu uzu~ł- o?róbk~ mechanicznej:. Nastą-' 
niono brakl z poprzedmego piła tez znaczna obmzka bra-

Wsłrząsa}ąca tragedia pod Tarnobrzegiem 

Bawili się granatem jak piłką 
• 

ków. Na wyr6żnl~:mie :r:asługn­
ią załogi wydziału obl'óbki 
meehanlcznej oraz wydzi.ału 
narzędziowni i głównego me-
chanika. . (J) 

Ukazał się 
3 numer 

(m a r z e ej 

"nOWych DrótU 

Henr:yrk Jabł'ońs!rl - TysI~4I'o 
cie pań:<twa pol'$k:ie«0 

Marian Reonk& - Przed n Kra­
~ym Zja2ldem ZMS 

P-Hecl • to l'OCIlIl~ą 1IrCHl~ 
., . , ·W •. I, Lenina 

Syl~efter . ZawłKI2l\l:i ._ . Ut 
a idea demokr;.oji \ 

Felbl«; Tyc<h - Lenl·n • pobici 
rewol:ucyJ.ny . ruch robotnie-.., 
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8 ~ marca 1930 roku.~. 
POD KONIEC 1929 roku wybuchł największy z d~ 

tychczasowych, kryzys gospodarczy w świecie ka­
pitalistycznym, wstrząsając poważnie strukturą ' 

ekonomiczną tych krajów. Kryzys wyrażal się przede 
wszystkim w nieznanym dotychczas spadku wytw6r­
aości przemysłowej, szczególnie w silnym zalamaniu 
produkcji środków spożycia, w niewykorzystaniu apa­
ratu produkcyjnego i w masowym bezrobociu. 

W czasie tej fali strajków, głodówek, demonstracji 
l wieców przeprowadzonych przez robotników i bez­
robotnych, upominających . się o prawo do życia 
w Polsce sanacyjnej, demonstrowała klasa robotnicza 
Rzeszowa, Sanoka, Jarosławia i Innycll miast wcho­
dU\cych obecnie w sklad województwa rzeszowskiego. 

Kryzys gospodarczy ze szczególną siłą uderzył lud­
~ć terenów, które pod względem gospodarcżym były 
bardzO zacofane. Takie zakłady pr~y, jak .• SliOOwag" I 
Huta Szkła w Krośnie. Rafinerie Nafty w Jaśle i GorU 
::ach, poważnie zredukowały załogi. Całlrowicie zamlmię 
te zostały Rafinerie Nafty w Niegłowicach, Krośnie I 
Ustrzykach Dolnych. Właściciele tych rafinerii przeby­
wając za granicą otrzymali od karteli wysokie odszko­
dowania sięgające do 3Q tys. dolarów za to tylko, że 
ich rafinerie przerwały przeróbkę ropy naftowej. Re­
dukcje kierowały się w pierwszym rzędzie przeciwko 
komunistom i lewicowyyn socjalistom, jak to miało 
miejsce w Hucie Szkla w Krośnie oraz w Fabryce Wa­
,onów w Sanoku. Komunisci mobilizują bezrobotnych 
do walki z sanacją. Z apelem tworzenia komitetów 
bezrobotnych wystąpił Komitet Okręgowy KPZU 
w Przt"myślu, Komitet Podokręgowy KPP w Rzeszo­
wie i Jaśle. W wielu miastach obecne~o wo]ewództwa 
rzesZowskiego powstały komitety bezrobotnych składa­
jące się z komunlstQw, członków PPS Lewicy i bez­
partyjnych. 

W styczniu 1930 roku zorganizowano z inicjatywy 
komunistów wiece w Rzeszowie z udzialem 600 robot­
ników, w Krośnie z udzialem 200, na których wybrano 
komitety bezrobotnych. W Rzeszowie, Sanoku, Jaro­
sławiu, Przemyślu i innych miastach w lutym· 1930 
roku miały miejsce marsze bezrobotnych. Na skutek 
stale zaostrzającego się kryzysu w priemYśle nafto­
wym, drzewnym i budownictwle Ilość bezrobotnych 
w Sanoku SzYbko wzrasta, toteż dochodzi tutaj w dniu 
6 maroa 1930 roku do krwawego starcia z policją. Po­
wolany komitet bezrobotnych w składzie: Kazimierz 
Wnękowski, Ludwik Sieradzki, Kazimierz Dziuban 
l inni, zorganizowal kilka' demonstracji ulicznych 
przed gmachem starostwa z żądaniem pracy i chleba. 

Mimo demonstracji władze poWiatowe odmóWlły 
wszelkiej pomocy dla ~obotnych i ich rodzin, co 
w konsekwencji doprowadziło do zorganizowania mar­
szu głodnych w dniu. 6 marca 1930 roku. W owym 
dniu przed lokalem Związku Zawodowego Metalow­
ców w Sanoku odbył się wiec, na którym było obec­
nych ponad 1500 osób. Wi~c był b8rdza burzliwy. O go­
dzinie 10 u~tawiona w czwórkach masa bezrobotnych 
wyruszyła w kierunku starostwa powiatowego. Rogat­
ki na przejeidzie zostały zamkmęte przez policję, któ-

, ra 1:aatakowała manifestujących. 'W walce tej 22 oso­
by oon[05ło ciężkie rany od bagnetów policyjnych, 
w tym tacy towarzysze, jak: Kazimierz Wnękowski, 
Dflol'lnik Rogows.kl, Kuczma i inni. Ciężko rannych 
odniesiono do szpitala, lekko ranni szli w pochodzie ra­
zem z innymi. Poch6d ruszył dalej i bez większych 
przeszkód dotarł do Rynku, gdzie znajdował się gmach 
starostwa zabezpieczony przez policję i wojsko. Jed­
nak wojsko odmowiloposłuszet;stwa swym oficerom 
i odmaszerowało do koszar. Wysłanej delegacji bez­
rol;>otnych starosta nie przyjął. Bezrobotni udali się 
wowczas do FaQryki Wagcnów, aby wspólnie Z robot­
nikami ruszyć na starostwo. 

spraw zagranicllny<ehAdama 
Rapa-c-kiego przybył do Polui 
z oficjalną wizytą minl,.tp.r 
spraw zagranicznych Austr:i 

trzech chłopców poniosło śmierć 
Dleclu odnIosło cleikle rany 

Stanl'Sh.w Furga! - l'undu," 
R07;WOjU ROolnlobwa "" dzial.· 
'TIiu (z d·oświadczeń woj. po- , 
znańskiego) 

Po masówce w Fabr~ce Wagon6w, na której prze­
mawiał Ludwik Si.eradzki, dwu i półtysięczny tłum 
udal się w kierunku starostwa. Na demonttrant6w 
rzucono uzbrojonych oficerów zawodowych i kompa­
nię policji ze szkOły z Wielkich Mostów. Bezrobotni> 
! robotnicy obrzucili policję i oficerów kamien~ami . 
Wiele osób raniono, a między innymi komunistę Do­
mlmka Kuzyszyna. A gdy opór robotników nie :r:ala­
maI się I w dalszym ciągu sypaly Się kamier.ie· woj­
sko i. policja ruszyły do ataku na bagnety. Dos~ło do 
walkI wręcz. Kobiety i młodzież walczyły w jednym 
S',teregu z robotnikami.. Walki trwały do godziny 18. 
Aresztowano około 30 ludzi, wicIu zostało rannych. 

Bruno KreLgky. 

SRODA 
Zakońcozyta obra-dy Konf,-

rencja W .. rsz~ka PZPR. Na 
za'koń~enie ~ dysk'USj) dłużs.,e 
przemówlenie wygłosi! I se·kre 
t.an KC PZPR WI<>dysław GI)­
mułka. . Konferencja podJęla 
uchwałę i wybrała -nowe wła­
dze warszawskiej organizac:i 

W godZinaCh. wieczornych I który niebawem po,!użył mal-
3 bm. z kina w miejscowości com jako przedmi"ot zabawy. 
Skopanie powracało do swych Podawany kopnięciami, jak 
domów we wsi Knapy kilka- piłka, granat eksplodował -
nascloro dzieci. ' Pod mostem śmierć na miejscu pon.iosło 
jedno z nich znalazło granat, trzech chłopców - Tadeusz 

Durda, 'Jan Piechota i Stefan 
put~n~. . 

Do stOlicy Atg&nistanu KaobU­
Lu pnybyl z dwud.niową wi­
zytą pI'zewod"iczący .R1>dy Mi­
mstrow ZSRR N. S. Chrusz. 
czow. 

CZWARTEK 
ZachO<lnionl..mle"ki ml'n!,ter 

obrony Strauss bronił frnNgle! 
nie swojej pol1tykl w sprawie 
baz wojskowych Bunde"wehry 
za granicą. w tym rÓwnież .}., 
Hi$zpamii. Stwierdzi! on m In 
że NRF .,nie chce' mieć ;"'oi~ 
ska tylkO od defilad". - . . 

P.rezydent USA Elsenhower 
zakończył podróż po krajJch 
Amer~'kl Ł"ci"ls;';iej. OdwiedL I 
on Brazylię, .Argentynę, C!,!,!" 
I Urugwaj. W wielu miastach 
jak np. w Buenos Aires c,y 
Montevideo closzJo do burzll­
wych demonstracji przeciwko 
pOlityce amerY'kań.ktej. 

Zdarza li, 

Komunikat WUML 
7. III. (ponied7.lal"k) dla slu­

cha.:zy Wydz. Ekon. rok l. 
mgr Gębka wygłosi wykłiWIy 
pt. "Organizacja i planowanle 
płac oraz organizacja pracy I 
wyl,orzystywanie liły rol>oczeJ 
w przedsiębiorstwie. Dla ro­
ku li c. d. wykladu pt. \.Isto­
ta i pochodzenie religU" oraz 
wykład ze statystyki. 

S. III. (wtorek) dla sluchaczy 
Wydz. Hlstor.·Fi1oz. rok I, bę­
dą wygloszope wyklady: .. Re· 
woLucja 1905-1907 r. w Rosji 
ora'" "Pro<:es wytwarzanIa war 
toki dodatkowej". Dla roku II 
wyklady: "Kluy i partie pol!· 
tyc>:ne w Polsce okresu 193!1-
194Z r. Teoria klas społecz­
nych". 

Uwaga: Zainteresowani wiw 
tematami mogą brać ud",lał Ja· 
ko wolni sluchacl:e. 

na 1.134.521 
NOWY JORK Jfrjmą2 profesor matfrmaty-kl 
20-letnla Amerykanka JU<ly In. oświadczy!, te takie przypa-dkl są 

gTam urodz.ila w Seatle dzi ",:0 b.a,rdzo nac!kie. Z .lego obl!cleń 
. ... . e \\ Y!"'.lka, ze wyd.anle na SWla[ 

w dniU .9 llltego bL NIe byłoby ćzlecka w ostatnim dniu lute"') 
w tym nic dziwnp:(o, gdY9Y nie w roku przestępnym pr'zez m a titę , 
to, że sama ul'()d!iła si~ rown,e' I która urodziła s1ę także w takim 
oHatniego' dnia lutego. ta'kże w dniu, zdarza się r·az na 1.134.521 
roku przestępnym. ł)rzy;padków. 

W cZ.I!e debaty stracił dwa zttby 
LONDYN I "zgroma.dU!!nla narC>dowe"'o" zdą­
Agencja. Rl!'lltera informuje ! żył 7.arządzić przerwę w ' ~radach, 

Talpeh. "" w czang-kals.zek()"',~ Jeden z cleputowanych l ! wskutek 
sklm "zgroma ',z"nlU narodowym celnych clo~ów S'wy·ch oowersa~zy 
wYbuchła bOjka w cza.sie clebnty 5tl'a~l!". dwa zęby. 
na temat przedhlżenia kade:1cji " 
"prezydenta" Czang Kai-szeka. AgenCJa ·nlepoda,le, <czy ZOS'taT14 

W czasie debaty doszło do ręko- mu one Wpraowlone na ,kout 
ezynów I zarum pxzfrwodnlcz.acy CUJU Koai-sz:eka. 

Barszcz, pięciu pozostałych 

chlopcJ>w odniosło ciężkie' ra-I 
ny. 

Na miejsce wśtrząsającej 

tragedii przYQyła wkróke ka­
retka pogotowia ratunko.wego. 
Ranni, którym udzielono na­
tychmiastowej pomocy, znaj­
dują się w Szpitalu Powiato­
wym w Tarnobrzegu. 

I 

P O EKSCESACH antyse­
mickich, po dyskusjacll 
dotyczących obecności bl 

tlerowców w rządzie i armii. po 
tajnYCh kontaktach na tem&t 
ustan()wienia "osi Bonn - :\fa" 
dryt", czego jes2icze można 
się s<,odziewać? Pytanie to 
znajduje się na ustach więk­
sz.ości mieszkańców \\·arsza.w y" 
- pisał niedawno paryski "l.e 
1\1()nde", o r~akcji P.ola.ków D:..t. 
ujawnienie. ~ tajnych rozmów, 
WOjskowych między Bo= a 
Madrytem. 

Z pew,oośclą, polska opinia 
pqbliczna jest szczególnie wr­
czulona na to, co dzieje się VI 
NRF. Ałe czy nasza reakcja 
na rozwój wydarzeń w tym 
kraJu' jest odosobnlo,oa? C t y­
tając liczne- glosy prasy 1.1-
chodniej mOina stwierdz:ić. że 
istnieje sporo punktó\\1 zbież­
nych w tym co mysli na ten 
temat mieszkaniec Warszawy, 
Nowego Jorku; rLondY'nu czy 
Paryża. 

Ostatecznie-, kształtbwanle 

Stanisława Zawadecka - O 
dzi.alalnOŚci kół ..,..,ooy~ 
wiejskich 

G. Pawłak - F\.n<lerowa, A. 
Płoc'ca O 'Lakładawy.n 
bl>dow.n!.ctwie mieszkanio­
wym. -kII'Yty<eznle 

PrOblemy l dyskulje 
Dys.Ku",ja nad kslą:ilką ,.EkOTlO. 

mia pall1yczna" tow. prof. 
Oskara Langego 

. Informaeje 

Prz~"pczość w świetle Hm 
i f",któw ('niektóre dane w 
porów,nanl\! z okll'e$em ml<:­
dzywojen.nym) - oprac. Ja· 
rzy Bafia 

Recenzje l bibllocrat!.a 
Kaut<lky o etyce (rec. J. J.) 
O pracy Joan Robinson 

"A'kumujacoja kapltalu" (rec. 
Wladyslow Sadowski) 

Ilę osi Bonn - Madryt nIe 
tylko nam nasuwa pewlle re­
!lfrltsJe historyczne. Rzecz jest 
z kateJ:orii tych, które Ikh­
niajll do myślenia. I odcrze­
bania w pamięci różnyeh fak­
tów np. tego, że nazajtńrz po 

Sedno 
zaatakowaniu Peart Harbour 
japoń5kl premJer, admJrał To­
ja, otnymał od Fr __ o tele­
gram z serdecznyutl gratulacja­
mi z powoou ro.bicla floty 
amerykańSkiej. 

Okaw.o się, te wneHcle OC"" 
nlcze-nia obOWiązujące NRP lIa 
podstawie postanowleb pakb 
atlantyckle!:,o czy Unii Za­
chodn!.o-Europe)skieJ nie mo­
gą pr"",zkodzić NRF np.. w 
produkcji broili atoQ'loweJ, któ 
ra może zostać ,podjęta na 
hiS7lPańs1<lm te>rytorlum. nlllO­
ryC2ll1ość wnełkl~h ~arauejl, 

Niemniej dramatyczny przebieg miała manJ­
festacja bezrobotnych w Jarosławiu w lutym 1931 ro­
~u, kiedy ówczesny starl)sta wybraną delegację żąda­
Jącą pracy i chleba odpraWIł z niczym. ObuI':tone ma­
sy bezrobotnych udały się pod starostwo, gdzie napot­
lra.ly na kordon policji. Doszło do krwawych walk. 
WIelu bezrobotnych cdnioslo ciężkie rar.y. 12 uczestni­
kom marszu glodnych wytoczono procesy i zasądzono 
na kilka miesięcy więzienia. Z. TRAWINsKA 

na którĄ koutekwełnle WllU­
z)I'wała Pobka I Illlle kraje 
obozu. IOCJaalctyeue&'o, stal a 
Ilę dzU widoczna . ze IZClugół­
ną jaMra ... Clklą dla mleszkań.­
ców USA, WIełll:I.J Brytanii 
czy PraDeJI. 

Nie tylko to. Wla4omo Bp., 
że Adenauer Jui dziś pozwala 
lobie na prowokaeyJne wystą­
pienia wobec USA I Wielkiej 
Bryt.nll, ź~aJlle M. In. pra­
w • ."eta wobec wlly.tkleh de­
eY:lJldrKycząeych Berlina za­
ehotbtle.o. Co by bylo gdyby 
Adenauer dYSPOlMwal broni., 
atO_II? Wiadomo równie .. 

że obeoDa lytuacJa Jen kOli­
lekwencJą poplera.nla .. "lbudO. 
wy mWtarymnu niemleekieco 
prze. _aratwa zachOdJ1I~. 
CZy k«NIt,..,uowJlJlle tej poll­
tyld ale mul Uli obrócić 
przeeMwko Jej autorom, Moro 
już •• U ucbo4lllo-1llemleeld 
"Der MInaeH wysuwa "'4.­
nia Ilk.wldaejl wlzelklch ogra 
nlcz"il w NRF, .łwlerl1zajĄe, 
że .,soJusznlcy zachodni przez 
15 lat u.pokarzali Niemcy?" 
Gdy już dziŚ BOM ,pOdeJmuJ'! 
polUykę llbroje-nlową n~ Wial­
llĄ rękę, co będzie Jutro? 

To nie sĄ pytanIa, jakle na· 
IUWają aię wyl~znie mlesz­
kań.:om Polski. Znaleźć j. 
można w amerykaiukim "New 
York POIłt" w angieakim .. TI­
me.", paryskIm "La Mon­
de" czy "Combat". Z pew .. 
nośclą, róż,nfr są ",niO'lkl, ja­
kie pl .. ma te wyciągają z roz­
woju wydaneń w NRF. AI~ 
mo7.na w nich 7Jnaleźć wiele 
punktów zbieżnych z nalzą oce 
nil .ytuacji. 

I oto ,ll,'rawę baz NRF "" 
Hlszpa.uU poruszył wychodz:ą<.y 
w Joondynle I>mlgrllcyjDY 
"Dz!ennik Polski". Okazuj" 
lię, że W5ZYSCY .ą. yv blędzie. 
Sedno _prawy polega na tym. 
że Ministerstwo Obrony NRF 
nie ul'godnilo .. we~o stano w\, 
ska z rządem boń.kim, pode" 
muJąc rzekomo akcję na wlas­
ną rękę. "Z calego tego Incy­
dentu rozdmUChanego, Jak ty­
le innych, przez prasę lenła­
eyJn~ głóW'llie lonl1yń.kl\, 
trzeba wY'Cil\,nąć jeden wnio­
uJu oto Jak szalenie n1ebaz­
plecane ~ _zelkie próby, 
choćby naJostrożnlejsz.e, pro­
wadzenia wlasnej polityki 
pnęz Ministerstwo Obrony" -
.twiertia emlgracY!nY dzlell­
n!·k. 

Oto Ja:\( mądrze I wnikliwie 
dziennik teD ocenła iatotę 
.prawy. 

wz 
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Prezenluiemy 
naszym Czytelnikom 

• wiersze 
poetów rzeszowskich 

opublikowane 

W "Almanachu Młodych" 
w roku 1959 

to._ .AJ 

StllnisłaW' Penar ·-0- _________ _ 

"Kobieta 
z ptalzkaml" 

r~eźbi8r~owi 

LeDnDwl Kudle 
KawałeK nocy w rękach 
zmarszczki. dłuto i myśl, 
w połowie drogi ucięta 
ucleezka do Dz.Iś. 

Ala nie mlab. !rota -
drewniany wiek I powróz 
szedł nad Włałą piechotą, 

a wiatr już koronę wi6zł.~ 

I d:żW'oni~ anioły wlo.enne 
. w dzbanuszkach łzy układa~. 
Chry.tuslk woła: - ,.Kto ze ~e 
temu sie odpuazcza~". 

P'n.e<'J .powt""'J.'!!kl~l .je<l~ 

d.re~ ~ją~ :r; grrechaml 

Ił boku Agnie1l7.!d 'Ph~l.ClUł 

_KoblE"t-,'. pt,.&zk.'un.I~. 

"- M'III''Ii.~ 1< "rot'"J ... - ręka-eh - _. . 
l~'''t1t7~..l k l 1CUt", -- rny~l sm U t'l'l ll , 

'IV .• ~" l()w.i" n ro/Zi _vtWii.r.ta 

uc1ectiui 00 Jutra. 

WłodzImIerz 'Łowlclel 

R1,~Szowskim 

ZVVił\~OWCOm 

Rozłożyste palce błotnistych 
dróg 
trącają w klawisze wierzb 

nie milkną 
nie milkną 

dźwięki płynące 

,przerwanych w połowie rzek 

uwięzione 

- - - akordy Chopina 
wyzwala czerwonymi dzwonkami 
- - - wiejska jarzębina 

NOWINY RZESZOWSKIE 

Jerzy 

Jasny 

,warkocz 

PAMIĘCI MATKI 

przyjacielu zrodzony z maszyny 
siostro, siostro tysiąca sióstr I braci 
matko maszyno martwa sprawiedliwa 
czasie elektronowej wy-obraźnl 
zmiennych kolorów świata 
śniegu ociekającego krwią 

krwi zimnej I białej jak śnieg 

Odpoczywający przed ekranami oscylografów 
czułkami .anten .odczytują Chopina 
który przemawia z zaświatów 
interpretacją analityczną 

prżyjaclelu zrOdzony z maszyny 
. na ' skinienie dłoni dyryg~nta więdną kwiaty 
rodzą się nowe i więdną 
w geometryczną doskonałość kształtwymiemy 

.. i Ciągłą zawiłość opadających płatków cYnfolif 

••... ~ 
astronomowie przed snem wyłączają księżyc 
dzieci wyjeżdżają na mleCzną drogę 
w poszukiwaniu astronautycznych zabytkÓW 
krążą w grObie międzyplanetarnej pustki 
ludzie rakiety . . 

szĆzątki wieku zwanego - dwudziestym 

, nie . znałem takich kwiat6w 
maszyno matko roześmiana 
łąki zIeleni Pefue- - • ~ 
w · płowym słońcu włosów twoich 
przyjacielu siostro 

próżno wołać w tarcze odległy-ch gwlazcl 
spłonie głos warkocz i pamięć 

Ludomlr Mazela 

Ele~ił\ 

n1fJejskn 

Wawrzyńcowi 

Żuławskiemu 

Dames An~al_ 
Innominata 
Dru 

w przepaściach cisz,. 
na krawędzi nocy ! dnia 
na krawędzi nocy ! dnia 

Idżcle towarzysze po pęk cyklamenów 
idźcie w rIoliny 

funoso gór -
gejzer biały nad Mont Blanc 

a potem 
straszliwy wybuch ciemności 
śnieżna coda 

idźcie towarzysze po pęk cyklamenów 
idźcie w doliny 

złotą kurzawą wzleciał dzień 

w słońcu już 

Dames Anglaises 
Innominata 
Dr1.l 

str. li 
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Kwiaty Q(J wie-ląlcią 
. ~ '" . -

N li placu Vendom~, n&,i. Chopina I na.pls: "A Fred. 
.. drzwiaml kamlenlc'Y . Chopin - ses amls" (Fry~ 

\1r 12 wmurowana_ iDa ' derykowi. Chopinowi - je': 
1110 płyta oznajmia, że \V: ł;.in ró przYJaciele). Dokoła po'; 
dÓDlu ' dnia -17 JI&Źdi..,&I.. mąlka - _ skromna, telazp. 
ka_ ,1849 ~'ZDiN:L,_..Ery:~'ąk,: : 'krata; ,iupJl.cowł\na do ezte .... 
Chopin, urodz'o'D'Y w;f;eł&';'- reęh rzejbionych, mannu-
lo,weJ WoU. . . ..' _ - rówYeh słupków. 

-Porrzeb Chopina -<Odbył - 'P~~nik Chopina znajdu-
się dopiero w trzynaŚcie Je się w połowie cmenta-· 
dni po Jego zgonie. " Gdy., rza" kilkanaście metrów na 
trumnę ze zwlokamlai"'ty· ~~,'Y:o ---~ , il.ówne; ,alcl. O· 
sty wynosz~no'~ kojcl~'~ / t~MlY:iztw,~\\il c;krte\\~aml, 
św: Magdaleny, roźl'i!'rii'· . 'ugubiony:, _'.wśród ·,,-Innych 
sili po raz pierwszy diwlę- - pomników, jest on niemal 
ki słynnego Marsza Popoze . niewidOczny, to też rzadko 
bowego. kto zar1ą;da tutaj spośród 

. Orszak poltrzebowy. ' w " zwYkłej publlczno,śel cmen­
którym szli za kara\YaDem , , tarza. 
n.teybłtniejsl przedsławl- ·J Wzdłuż głównej alei Jest 
ciele świata ' 'tnuzyeżnero. przecież tyle wspaniałych 
I literackiego l'aryia"skle-. grobowców, o głośnych na 
rował sili w _ stron'l! omen-, eały · 'wlał nazwlskaeh. 
ta.rza Pere-Lachabe. - Sentymentalne pary lubl\ 

Na opuszczoną, do , rrobu - zatrzymywali się u grobu 
trumnę rzucono re.rś6 pol- Musseta lub przed ma.uza-
sklej ziemi, tej ' ziemi.' - leum słynnej pary rozdzłe-
którą tak ~sknlł 1_ której lonych za ży-cla koohanków, 
poświęcił całą, IWOJ~ twór- Abelatda I Helolzy. 
czość. - Ale Chopin ma !Woleli 

W plerw.~ roMilleę wyb~anyeh, wlemyoh prz'Y 
/imlerci, dnia -1'1 paźdzler- jaciół. Zimą CZy la.tem, tl 

-nlka 1850 ro na.stą,pIlG 'od- Itóp Pomnika leżą zaWllIe 
słonlę.cle pomnika _Chopina, ~wleże kwiaty, złożone rl!­

_dłuta , Jana. Clesin&'er'a: kil ~złlloznyeh wleIbicleU 
Muza.- pocbylona nad llr~ Jeco ,enluszu. 
II zerwanych strUJiaeh;' na 
eokole medalion z rłow~ Zdz. JANKOWSKI 

Odpowiedzi dzial. poez -i 
Ob, Jerzy Kolak: ZPrż~kroki~ m~slmY po raz drugi 

!Xlpowiedzieć -nie S~rZy~taJ;lY. ",viersz nie zasługuje 
o.a druk. Chyba me. warto Sobie zawracaĆ głowy twór-
czością póetYC~ą. . ' , 'o , 

Ob. Bopmlł Tokan: " Wierne "Sylwester" I "Pyza­
nie" nie mają wartoscLal'ty'stycżnych·. To zw.ykłe pro­
zaiczne i banalne stwierdzenia ułożone w kolumienkę 
wiersza. - ~ , 

Ob. JaJl Lamar ~ Nlwlska Pow: Kolbuszowa: Zgod­
nie z życzeniem wyraźonym -w .Waszym liście odpowia­
damy: jeśli - pl!anie wferszy dostarcza Wam rozrywki 
i bawi _Was, nie ma' })O'ł'odu z teg'o rezygnować, Nie war 
to -jednak myśleć- powaznle o sukcesach na tym pohL 

. Wiersz do druku li~ I)ie nadaje.-

Qb. Bolesław N.w. TyczYn (LIceum): Wiersze prze­
ozytaliśmy. Są jeszcze bardzo ńaiwne, młodzieńcze i nie 
poradne. Trudno na razie stwierdzić czy zdradzają one 
jakieś zalążki ,talentu. Przyślijcie coś nowego po dłuż­
szym upływie ' czasu - może za rok, dwa - wtedy zo" 
baczymy. 

Ob. Sta.n1sław Elmer: Odpowiemy listownie. 
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Było to latem. Na uli" 
each ~nnego mia,sleczka, 
w lipcowym skwarze, po 
między gospodą, kioS'kiem 
z plwoem L koś<:!ołem -
święciły wolny czas gro­
madki dostatnio uboranych 
gapiów. Miejscowym zwy­
czajem., karżdy ubrany był 
w to, co miał najlep9Zego, 
!>krojonego według mody, 
która - co nie jest żad­
nym wstydem - przypo­
minała dość od:ległe czasy, 

Ukazała się groma<lka 
turystów, z kt6rychkażdy 
nie dźwi,gał w p1e<:aku na­
wet 20 lat. Chcieli zoba­
czyć miasto, o którym w 
przewodnikach pisano, że 
słynie z piękna za.bytków 
I gościnności mieszkańców. 
Chłopcy ubrani byli w ko""­
lorowe koszule i krótkie 
spodenki. Dziewczęta, war­
kocz uczennicy zastąpiły 
końskim ogonem, miały ob­
cisłe spodnie i kuse bluzki. 

Senny nastrój tłumu 
prysł w jednej chwili. 
Szepty, a później głośne na 
wolywania na temat .. pro,· 
fesji" kilkunastoletnich u­
('zennic. stwarzały atmos­
ferę nagonki. Rosla śle.;J1I 

nienawiść ludzi ubranych 
inaczej do młodzieży Ulbra~ 
nej Inaczej. 
Zadziwiające j~t, jak 

wielu ludzi potępia rzecz)", 
które nie miesz,cz.ą się w 
ich pojmowaniu. Psycho­
logowie znają to dziwne pc 
czude wyż&ZOrŚ<:i, kojarzące 
się zawsze z przynależno­
śdą do określonych norrrl 
etycznych, przyzwyczajeń 
i obyczajów, gustów i mo­
dy. Jest to także dzielenie 
świata na część lepszą -
czyli naszą i na część gor­
szą - nie n.a,szy-ah przy­
zwyczajeń. 

Nie warto dyskutować 
na.cl tym, czyja moda była 
lepsza: małomiasteczkowa 
czy sztubacka? Przewaga 
jednej mody nad inną jest 
uwszeproblematyczna. Je 
cno jest natomiast pewne: 
jak świat światem lud:tie 
cie mieli i nie będą mieli 
jednakowych gustów. Róż­
norodność predyspozycj i 
p.sychicznej, odmienność do 
świ.a<lczeń życiowych i co 
się z tym łączy - upodo­
bań tworzą prtecie.ż 
rzecz tak uniwersalną ja,k 
kulturII. Wszelki zaś fana-

. tyzm jest jej zaprzecze­
niem. NatUl'alnie, toleran­
cja nie wyklucza r6żnorod 
notki zdań. Zdań, do kogo 
bardziej przemawia śpiew 
Nataszy Zylsklej, II do ko­
go Ch6r z IX Sym!onll 

Beethovena. W 
dziedzinie sztu 
ki odmienność 
gustów na o­
g6ł nie prowa­
dzi do 1anatyz­
mu. Zwolenni­
cy operetki eho 
dzą do operetki 
mało dbając o 
zwolenników 
Beethovena. 

Gorzej sprawa 
wygląda w krę 
gach obyczajo-
wych, gdzie 
wszelka "in-
ność" jest częs 
to energicznie 
zwalczana. Od­
mienność przy-
7.·\11:Y~'Ł::.j(,;"l spo­
t~a się z drwi 
ną,a nawet z 
nienawiścią. 
Mieszkańcy 

owego miastecz 
ka byliby bar­
dzo zd:tiwieni, 
gdyby poinfor­
mowano ich, że 
zdradzili brak 

osobistej kultury. Twierdzi 
liby zapewne, że to oni 
uczyli dobrego wychowa­
nia i smaku grupę młodo­
cianych turystów." 

A przecież wreszcoie mu­
simy wszyscy się zgQdzić, 
że każ<ly ma prawo do wła 
sny-ch upodobań Ze taki 
czy inny krój spodni nie 
czyni człowieka ani lep­
szym a,ni gorszym od in­
ny,ćh. Ze n8\SZ gust ma ta­
kie samo prawo I<stnlenia 
jak gust z grun tu od­
mienny, 

T. KURZAWA 

I[Kl\IO ZIEMI 
NA-5ZElJ 

• 

BIECZ - cIom M. Kromera. Foto: Z. Jankowski 

NOWINY RZESZOWSltIl!: 
ol u41; 2 Ę 

8tanek L. w dniu 24 lutego br. opuśoll mury Pań­
stwowegO Zakładu Wychowawczcro w Lubaozowle. W 
dniu tym skończył się dla niego wyrok sądowy, a rów­
nocześnie zamknął osobny rozdział jego życia... Wspom­
niewa tegO dziś oslemna.stoletnle«o chłopca ą bardzo 
wymowne, zmuszają do wielu refleksji. 

~ 

ZO CZERWIEC 1951 R. 

Coś się u nas w domu po­
psuło. Już cały miesiąc z oj­
cem nie byliśrny na rybach. 
Mówi, że nie ma czasu. Wczo 
raj z;nalazłem na strychu na­
sze węd:lti - nasze, to zna­
czy rnoje i ojca. Jeszcze w 
maju nad San ' chodziliśmy 
pra-wie <;o S<lbotę. Tato wy­
Ciągał piękne okazy. Ja łapa­
łem mu małe rybki i przy­
nosiłem robaki. Byro strasz· 
nie przyjemnie. Tatuś jest 
kochany. 

ZlS LIPIEC 1951 R.. 

Ojciec strącił m.nie z ko­
lan. R07lbeczałem się w ką­
cie, nie zwróe'ił jednak na to 
uwa~i. Coraz częściej nie m::l 
humoru, z matką kłócą się· 
Zaczynam go nie lubić. Nie 
wychodzę już po niego pod 
hutę. Tydzień temu zbił mnie 
bez pI1Zyttyny, za frajer. 

nie ma pieniędzy. Do pracy 
jeszcze nie chodzi. Obiecuję 
sobie jutro na śniadanie pójść 
do starszej, zamężnei siostry. 
Zywiła nas przez cały tydzień, 
gdy matka leżała w szpitalu. 
Ran". była płytka. Jak opo­
Wiadały sobie sąsiadki, nóż 
zatrźymał się na koSei. 

l\IAJ 1953 R. 

Od kilku dni jest bardzo 
ładnie. Pogoda w cud. Lazili­
śmy wczoraj ealą paczką po 
osiedlu zbierać butelki. Tego 
tutaj nie brak. WldBĆ, żew 
Stalowej Woli nie tylko ojciec 
pił. Nazbieraliśmy ich p~łen 
wózek. W zbiornicy dobrze 
nam za nie zapłacili. Począt­
kowo była kłótnia co J=robić z 
pieniędzmi. Wyjście znalazł 
Zbyszek R. Za jego radą ku­
piliśmy wina i "zagryche". 
Smakowało. Uważam, że wi­
no jest lepsze od wódki. Nie 

Radzimy przeczytajcie 
1Vybrane przez nas1 

kartki z tego pamlęł~lka 

ezy po WYJSCIU z więzienia 
przyszedł pijany. Była awan­
tura. A potem powtarzało to 
się co kilka dn.i. Z kolegami 
rżnął w karty, matka się kłó-. 
cUa. Piekło. W sobotę wrócił 
o 7 wieczorem. Jak wtt)dy, 
rozpoczął burdę o obiad. Bez 
potrzeby wtrąciłem swoje trzy 
grosze. Uderzyl mnie w gębę, 
ni porozbijałem się o ŚCHlnę. 
Nienawidzę go. Dlaczego 01'l 
jest taki, dlaczego? 

F AtDZIERNIK 1954 R. 

U ciotki Anieli jest mi 
dobrze. Chodzę tu do szkoty. 
CIotka daje mi od czasu do 
czasu pieniądze, resztę "kom­
binuję". Za st6 osiemdziesiąt 
złotych kupilem od kolegi ba­
gnecik. Zawsze noszę go przy 
sobie. Pomaga w marzeniach. 
Ze też nie urodziłem się sto 
lat wcześniej, w Ameryce. 

l't'lll idę do kina. Ma bYĆkla· 
wy film. 

p AtDZIERNIK 1955 Re 

Muszę wszystko po kolei opi­
sać. Z kina wróciłem wtedy 
po dziesiątej, chciałem kola­
cję. Matka kazala mi t:lć 50-
bje ją kupić na mieście. M6-
·,,vila, że ojciec na moje utrzy­
manie nie daje, wszystko I=rze 
pija, a ona zarabia na swoje 
dzieci. W kreden~ie widz:.łlem 
chleb. Postawiłem się do niej 
z pyskiem. Uderzyła mOle w 
głowę wa'łkiem, aż rni w 
("'czach pociemniało. Rzuciłem 
się na nią, uderzyłem. sam nie 
Wlem kiedy w moich ręKach 
znalazł się bagnecik. ten za 
180 zł. Miałem szczęście, że jej 
nie pchnąłem: byłaby gorsza 
draka. Nie chcę ich wszyst­
kich znać. Trzy dni trzymali 
mnie w areszcie na posterun-

l'vIialby człowiek życie z przy- kU, ił potem przez tydzień w 
godami. finka nieraz by się Izbie zatrzymań w Rzeszowie. 
przydała. A tak ... 

TYDZIEIQ' POtNIEJ 
Jadę dO'Stalowej Woli. Mat-

ka chce, abym wrócił. Ja nie 
chcę, ale ciotka obiecuje od­
wieźć na miejsce. Zresztą mo­
że ona rna także mnie dosyć. 
Grzeczny, to ja istotnie nie je­
stem. 
LL-;TOP AD 1954 R. 

SIERPIE/Q" 1951 R. 

Tato przyszedł do domu 
pijany. Kłócili się z matką, 
uderzYł ją. ma na ' czole si­
niec. Matka wyrzuca mu, że 
stale przepija pieniądze z ko­
legami. Wieczorem awantur.i 
powtórzyła się, ojciec wy­
szedł z domu, wrócił dopiero 
na ,drugi dzień wieczorem, 
pijaniusieńki. Przyprowadr.il 
gO pan Marian - to jeg() 
przyjaciel. 

tn:eba się po nim krztusić, 
do głowy idzie. 

W MIESIĄC POtNIEJ 

Jestem -W domu. Nie lubię 
tu ·'-w:szYstkich . i chyba bym 
uciekł · w świat, 'gdyby nie ko­
ledzy. Matka ma stale jakieś 
pretensje - że chuliganię, że 
się wlóczę. Co to ją obchodzi. 
Złość na ojca prZ€'lewa na 
mnie. Tęn także wilkiem pa-

a trzy. Młodszemu bratu i sio­
strze kupiła buty i ubranka, 
a mnie ani szmaty. Macocha. 

Teraz jestem w schronisku dla 
chłopców w Leżajsku. Cze­
kam na rozprawę. Najlepiej 
było w Rzeszowie, ch ocia:!; z 
początku czułem się strasznie 
głupio. Fajna jest kierownicz.­
ka tej izby, nazywa się Posłu. 
szna. Opowiedzialem jej wszy· 
stko i chyba ona jedna mnie 
żrozumiała. Grałem z nią w 
8zachy - mogłaby nauczyć się 

lepiej grać. Razem ze mnl\ 
trzymali Jankę W. z Dębicy l 
Józka F. ~ Rzeszowa. Józek 
kradl, mieli więc powód do 
zatrzymania, ale ją "zabez­
durno". Co to kogo, obch"dzł. 
%e łaziła z chłopamL ma prze­
cież swoje latat 

Matka skarży się na serce, 
wygląda źle, jest żółta na 
twarzy. Od kilku dni powta­
rza, że pójdzie do pracy. 
Trochę z tego powodu cieszę 
się - będę miał znowu po 
kogo wyehod'1Ji.ć pod hutę. 
Wolę ją od ojca, chociaż 
właściwie nie jest ona moją 
matką lecz macochą. Tej 
pierwszej nie pamiętam. 

NOTATKA BEZ DATY. 
JEST TYLKO ROK 1953 

Wczoraj "stary" jak zwykle 
przyszedł pijany w towarzy­
stwie pana Mariana. My byli­
śmy już w łóżku. Początkowo 
zachowywał się spokojnie, póź 
'"liej jednak czepił się matki, 
że p:x:Iała mu zimne ]edzf'nie, 
nazwał ją k ... Wszystko odby­
lo się tak szybko. że wspomi­
nając te chwile czuję się cho­
ry. Najpierw poleciał na mat­
kę talerz. Nie trafi!. Rozzłosz­
czony ojciec chwycił za r.·jż i 
v'bił go w jej łopatkę. Upa­
dla. Widziałem krew. Ucie­
kłem z domu przez okno. ::.am 
rae wiem kieoy znalazłem się 
roa milicji. Gdy zabierali ojca, 
r7ucał się, grozi!. Straszni~ się 
bc.ję. Dobrze, że go już nie 
ma. Mam gorączkę. Do mili­
c.i! biegłem w kąpielówkach i 
boso, a to przecież zima. 

I ZNOWU NOTATKA 
BEZ DATY 

Matka wróciła z rozprawy. 
?takala. Nie mogę jej zrozu­
mieć. Powinna się cieszyć -
(I,iciec dostał rok więzienia, 
nie będzie jej więc bil. Dziś 
nie jedlismy kolaCji. Matka 

Mam fajnych kolegów. La­
zimy po lasach i nad Sa!1. W 
szkole nie byłem już przez 
tydzień. Matka tym się nie In­
teresuje. Butelek jest ,=oraz 
mniej. Chodzimy za nimi po 
dnmach, nie zawsze jednak ju~ 
dzle dają, często zeJdną. Trze­
ua będzie je .grandzlć. Prze­
rzucimy się także na złom. 
l\1niej popłatny, ale go tu do­
~yć, jest gdzie buchnąć - hu­
ta. 

211 GRUDNIA 1953 R. 

Za tydzień święta. Z apowia 
t1aią się jednak nie bardzo we 
eolo. Matka choruje na serce. 

W KILKA DNI POtNIEJ 

Wrócił do domu ojciec. SIe­
dział krócej niż powinien. Do 
mieszkania jednak ad razu nie 
r rzyszedl. Poszedł najpierw do 
s<,\siadów, a ci dopiero przy~ 
słali po matkę i po nas. Nie 
poszedłem, bałem się za tę mi­
licję, wsadzHem go przecież 
dr. ula. Po pół godzinie przy~ 
szła wołać mnie starsza sio­
stra. Ojciec .siedział Zll stolem; 
częstowali się wódką. Po~alo­
wał rnnie w czolo i dnł na pa­
miątkę czerwone serduszko 
zrobione z rączki od szczrte­
czki do zębów. Nawet łaone. 
Mówił, że sam to zmai,trował 
w wif'zi!>niu. Może będzie in­
ny. Miałem ochotę go po.:ało­
wać. 

KWIECIES 1954. R. 

Jest fajnie. Wiosna. ZaczY­
nam chodzić na wagary:-- W 
domu spokÓj. Matka I ojciec 
pracują. Nauczycielka ich wzy 
,"ala, nie poszli, a miałern pie 
tra. Gorzej l'!dy nie zdam, ale 
jakoś to będzie. 

LIPIEC 1954 R. 

Jestem w Ostrowcu Swięto­
krzyskim u ciotki. Uciekłem 
tvdzień temu z domu. Gdzieś w maju ojciec po raz pierw-

Ja przecież nie jej syn. Stary 
tylko pije, kłóci się i bije. Te-

raz nie wtrącam się do nich. 
:Za ziorn i buteiki uzbi~ram 
tiocnę forsy i ucieknę chyba 
w świat. 

KILKA MJESIĘCY POtNIEJ 

Kłótnie, awantury, wypę­
dzanie z domu i tak stale. Co 
1a dom. 

POCZĄTEK 

KONIEC 
PAŻUZIERXlliA 1955 R. 

Ale wyglądam. ScięU mi 
włosy na pałę. Najgorzej 
.. '·styd, gdy prowadzą nall na 
spacer, na miasto. Dziewczyn­
kom nie mogę popatrzeć w 
cezy. Czekam na rozprawę. 

I!O KILKU DNIACH 

P AŻDZIERNIKA 1955 R. Gorszego świństwa nie mo­
Pobiłem się z kolegą. Poszło ~ł1 zrobić. Z magazym, nie 

o pieniądze. Na ósmą wieczo- wydąll mi własnego ~~a-
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nia, tylko w łachach schroni­
.ka i drewniakach milicjant 
zawiózł mnie do Rzeszowa na 
rozprawę. Ludzie patrzyli na 
mnie. jakbym kogo zam~rdo­
wal. Nie moglem tego znieść, 
od spuszczonc/?:o Iba, ai ;nnie 
w karku holalo. Prosiłem .. b1a 
charza", azehy do sądu pro­
wadził mnie ze stacji boc7ny­
mi ulicamI. Dlacze;::o m a m tri­
ki los? Nrl rozprółwie rozebra­
łl') mnie, rozheczałem się. Smn 
te~o teraz nie r07,lImiem. Wszy 
ł>~ko prze-.l sędzinę SZl'luna r 
(tak SIl,! nazy"' .... ), wid7.irlł '!.n na 
wywieszce). Kazała mi opo­
wiadać całe życie. Byla ma­
('OChR, ojciec nie pr~yje";'1al, 
siedzi zn.,wu w kiblu. P',rtali 
ja, czy chce. ;,hym wród! do 
domu. Chciała. ale ja nie 
ej1cialem. Mam ich dnsvć. wo­
l~ Śchroni~ko. Schowałem się 
Pll m\lic;,mta prowadzi! 
mnie .iednak bocznvmi ulica­
mi. Z tą łysą palą mam Je­
ch;jĆ do Stalowei' Stanęło wre 
ue.ie na tym, że przez trzy 
t ygodnie będę w domu czekać 
rlB przYJęcie do zakładu wy­
chQwawcze!::o. 

(;lttJDZIE1J 1955 R. 

nasz teren. Nie kazałem mu 
tego robić. Wyszła z tego a­
wantura. Obcięli nam punkty 
we współzawodnictwie, trr,chę 
mi tego szkoda. Byliśmy 
przo::lUJącą grupą, ale jakl)e to 
odrobimy. 

Pzis nie wiem czegó za~sk­
nitem za dom'1m. Nie piszą, 
j :.l kb.vrt) ,i I1Ż 11m"") . P:m ~'; i 'Nj~k 
prawi mi mor,,!y, mówi, że 
ZdQ:ynam się psuć. 

KILKA MIESIĘCY POtNIEJ 

Przydzielili do moj~.i grupy 
rlwóch "kl)zaków" z Nys}'. r,lIe 
chcą mnie słuchać, nazywaią 
ka pusiem. Gdyby nie tl), :te je­
stem sł!1by po operacH <ilepej 
kiszki, skulbym im prski, a 
trIk musii'llem p6jsc nn ~kargę 
do wvchowawcy. Stąd ten 
"k~T)us". 

Mam d0Ść grup0wego. lVlu­
szę tAkże p0zbyć sie "kapu­
sia". Najlepszy sposób to ~ta­
wać okoniem wychowawcom. 

MAJ 1956 R. 

Już grupowym nie jestem. 

CZERWIEC 1956 R. 

Lekarz mówi, że mam słabe 
płuca. Wypytywał mnie o Ż;y­
de i pytal dlaczegu jestem ta.­
ki blady .. Jak by on wy~l<ldał 
na moim miejscu? Gadanie!. 

Jestem w zakłanzie wycho­
"'awczvm we Wuil'lwie koło 
Btzozowa. Koledzy prz:-n~li 
I<1ni'e . dobrze, ::ł tego się naj­
bardziej balem. Wszystko zro­
biły papierosy i walowka ja- LIPIEC 
I!ą dala mi na dro~ę 8tar-
Itil siostra. Z nią się tylko i ,Jestpm w sanatori1IJTI Andry 
r kolegą _ Andrze.iem po że- chów-Kęty. Jest morowo. 

''1ałem. W domu czekali tylko PAtDZIERNIK 1957 R. 
kiedy się wyniosę. 

STYCZErQ' 1956 R. 

C:wje ~ie tu h'1""Jzo "fobr?".. 
Narty. łyżwy. boks. Prz) dał 

mi się trening w "Stall". "'ta-
3zka R. z Lochi zbiłem aż 1111-

ło, myślał, że ja jestem cep 
~e wsi. 

LUTY 1956 R. 

Wychowawca pan Siwi ak 
lIrobił mnlo grupowym. Je­
lił~m w gkbi duszy z t.ego 
dumny, ale przed wszystkimi 
ud<l jt:. że leży mi to gdzieś. 
Staram się jednak iak mogę 
hyle wych'J\\'awca był L3do­
wolony i koledzy. 

BEZ DATY 

F'ożarl"'m się dziś z wycho­
wawcą Dupla(;ą. Kazał jedne­
mu z m"';",; 1:l-"DV SI"1'7.'it'lĆ 

śmieci pod scnodami. To nie 

Mieliśmv przeprowadzke za 
kładu do Lubaczowa. ZirTlI1o,' 
jestem przeziębiony. :lucie 
rod 7r1~"l,łym psem. Mam sta­
le zgag~. 

DEZ DATY 

Jedzenie było świńskie, 
S'nierdzącyml kotletami o':lrzu 
Piliśmy okienko kuchni. Gran· 
da jak się patrzy. WE WZDO­
WIE BYŁO LEPIEJ. 

HEZ DATY 

W mieście szum. W nocy 
ktoś "obrepecił" kiosk. Tn na­
si, wiem kto. Ale mieli chło­
paki odwagę. 

MARZEC 1958 R. 

Chodzimy jak pokąsani, a 
może tylko mnie Się tak zda­
je. 

BEZ DATY 

BYła draka. Na zabawie wy 
chowawcy pobili się. 

NOWINY RZESZOWSKIE 
<" 

PWA TYGODNIE POŻNiEJ 

Wróciliśmy do zakładu. By­
ło tak: Cala nasza grupa Lbun 
towala się I nie chciała nosić 
śmietników. Wychowawca 
Śmietana popędzał nas, stale 
wyzywał, klął. Nie lUbimy go. 
Chłopaki jak mur usiedli na 
zbiorl1lkach ze śmieciami. 
Śmietana wściekł się, zaczął 
bić oojmniejszego z nas Ofi­
ciała, aż mu krew szła nosem. 
Uciekliśmy całą grupą, 14 
chłopców do l<lsu. Głód zmusił 
nas do powrotu. 

, .. Z<I karę poś(';'nali nam wio 
sy. Jak tu pokazl'lc się dzIew­
czynOm z zawodówki, Nie chce 
mi się uczyć. 

... 1 znowu włosy poleciały. 
Tym razem ··za 'nocną .;randkę·, · 

MARZEC 1959 n. 
Miałem zaszczyt odwierlzić 

~(hronisko w Łańcucie i mieć 
drugą rozprawę. Przedłużyli 

mi pobyt w zakładzie o rok. 
Trzech kolegów trafiło do po­
prawczaka. Przyczyna -kiosk. 
ZE TEZ DAŁEl\I SIĘ NA tos 
PODOBNEGO NAMOWIe. 
RZNĘ PRZED CHŁOPAKANIl 
BOHATERA, ALE W GRUN. 
ClE RZECZY 1:AŁUJĘ SWE­
GO POSTĘPKU. 

JEST TYLKO DATA 1959 R. 

Pan Siwiak twierr'l7.i, żo .ie­
szcze ze mnie bt;'dą ludzie_ Po­
rl~rh", rlnhra. /:Zorze; z tym. że 
rh~tR.i~ str;1!';zne "Ale żolll"lka. 
]llam czp,~te wymioty. Moja 
(b:iewczynka z zilwodńwki mó 
WI. t.e wyglądam jak Chry· 
stus. 

KONIEC 1959 R. 

Jestem w 1'T.1l1tRlu. WyelęU 

mi IJÓI żnłądka. WrzndYI Le­
karz dziwi się, te pruehod71ę 
tę ehornbę w tak młodym wie 
ku. Odezwa.1I się J; domu. Jed­
na.k to przyjemnie jak ktoś do 
ezłowleka naplue. Mam wiele 
or.uu, dużo myślę o swoim ży­
ciu. Co ze mnie będ7lie? Do 
azero jestem zdolny? W lutym 
kończy się mój wyrok sądowy 
opuszczę zakład l co dalej? 

Kiedyś mÓWiliśmy z kolega­
mi, że o naszym życiu móslby 
pow~tać dobry film, albo książ 
ka. Ciekawy jestem, czy zro-

zumialby jego treść ojciec, 
matka, wychowa'wc'y: Zajdel, 
który w tej chwili odsiaduje 
dożywocie, Smietana, kierC'w­
nik schroniska w Leżajsku I 
wielu innych ludzi, którzy 
przesunEjli się w moim życiu? 

LUTY 1960 R. 

Smietanę wywalili, Bez naj­
mniejszej przyczyny b~dąc 
pod gazem zbił trzech chłop­
ców. Uciekli na milicję. BQ­
dzie rozprawa. 

...Slli:dzilcm tutaj tyle lat, 
żal trochę h, wszystko opusz­
czać. 

Na podstawie wspomnień 

STASZKA L. .... .- . 
oprał!: ZB. ,7;IEMBOLEWSKI 

rYI. JERZr· SJENKlEWICZ 

P, S. 
Dei spr~wy Zakładu w Lub. 

crowle j.e5zcze wrócimy. (red), 

Dzieci 
z mojego 
podwórka 

F o ł o 
Jerzy Jawczak 

?-J\" 

Ludzie I fakty 

Przyjaciel Kasprowicza 
O tynkowany na biało, ma­

Iy, murowany domek nii 
rzerlmieściu Sanoka, nieopo­

lal fabryki autobusów. Ja­
,:eś piećdziEsiąt kroków 0'3 
dównego traktu Gu Zagórza 

L{'Ska. !'la drzw1a-eh wilY­
;ówka: "Dr Jan Swierzowi<:7.". 
Przez małą kuchenkę przecho­
'zimy d() przytulni"" urzadzo­

(jego pokojou. Zastaiemy tutaj 
lilkiegoś mężczyznę w śred­
nim wieku. Gospodarz p·rze· 
prasza nas na moment i za­
"ienla z nim ieszcze ki)ka 
dlań ... Tymczasem rozg!adam 
'ię Na ści.an?ch duże portre­
ty: Kasprowicza. SJowack:p.go, 
"'lickiewicza, Norwida i Wys­
""::tń,kiego ... Stary kredens ... 
Doprzez oszklone drzwi w dr'.l-

go, greckiego. łacińskiego, 
wtoskiC'go i hi',;::pańskiego. 

- Czy nie męc y Pana, dłł­
ktol'Ze, praca UU"i1acta l-t y­
~jcgłl'go: SKoro główne zainte­
resowania Pana mają Inny 
charakter? 

I 
gim pokoju, widQczne są sza­
fy z ksiRżkami, stół ze sterta­
mi ksiaiek, od podłogi do s.a-

l ;nego s.ufi.tu regały wypełnio­
ne ks!ąi,kaml. Tymczasem 
m~żczyzn<1 ·wychoczi, a dr I ~wjerzowioz zwraca się do 

, nas: 

Tłumaczenia za,bi-eraj" 
mi dużo czas-u, 8le jednocześ­
nie pozwalaja poznać wiele 
interesujac:'ch spraw. Np. mąż 
pewnej kobiEty z Falej6wki 
wyjechał do USA i nie pisał 
od kilkunastu lat. Nie pomo­
gły poszukiw<llJ1la. Sprawa zna 
lazła się w sadzie i kobieta 1'0 
raz drugi wyszła za mąż. At 
tu na·gle przych-odrzi z USA 
zawiaDomienie, że mąż żyje 
j ma zamiar wrócić do żony 
w kra;u... Innym zn6w ra. 
zem chodziło o tłumaczenie 
aktu rozwodowego z Meksy­
ku ... 

i 
ł , 
i 
\ 

Muszę się z góry zastn&e, 
.j1: w najskromnieiszym naw-l't 
procencie nie zdołam om6wi~ 
wS7vst.kich najwa.żnie;szych za 
lnteres<>wań mojeg<> sympaty-

Dr JAN SWIERZOWIf]Z 

- PrZM'lr~SZam, ale codzlen 
nie mam -wi~lu kllentów ... tłu 
maczyłem właśnie pismo urzę 
dowe w sprawie "padk.owej. 
jakie dostał z USA. ' 

... Dr Jan Swlerzowicz jest 
m, in. znanym na całym Pod­
karpaciu przysię.głym tłuma­
czem sądowym. Tylko w 
dwóch pierwszych miesiącach 
br. dokonał 72 tłumaczenia z 
językÓW: niemieckiego, rosyj-
5klego, angielskiego, ukraiń­
skiego, białoruskiego, czesk!e- . 

cznego rozmówcy, którego l'rI 
gnę przedstawić naszym czy­
telnikom. 

Jak uszeregować nadmiar 
faJdów, świad'Czących o przed 
siębiorczości i kolosalnej ty­
wotności te-go człowieka? Co 
ważniejsze? Co naj ciekawsze? 

Głównym, zasadniczym ZI­
j~iem dr Jana Swi~rzowl­
,za jest pra'ca pedagogiczna. 
W Technikum Mechanicznym 

(Ciąg drJszy na str. 7) 
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reJJW"de"~;e·DYSKUSJf· [R])[~~u~a~~, 
Na tell1:at artykułu j .. Jest wyrazem 

Renaty Niemirskiej-Pisarek dążeń,. myśli 
uczuc 

W rru:mM"Z<! 37 "Nowl<n Rze-
a,o~kichH został umleSZC'20ny 
artykuł o wystawaeh amator6:" 
plastYk"'''', nap Isany przez pa"lą 
R. NIemlrską·Pisarek pt. ,,0 
szczerości i prawdzie Wypowi3-
dania". Wobec tego, że w arty­
kule autorka generalnie potęp,ła 
prace na wystawIe z.organizowd­
nej przez ZNP oraz zganila Sl­
mych orgartlzatorów w~,rs:tCł'Wy. a 
je<1ynie w rózowych ba :"waci'l 

rrzedstawlla wyst",wę urządz.,ną 
wyselekcjonowaną przez zawo­

dowych p lastyków w WDK. 
tJhclałbym zabrać glos w dys ;': u-
1j1 I wyjaśnić pew.ne sprawy, b~ 
takie prz.edstawianie . rzeczy uwa 
hm za mocno ten<:lencyJne. 'es­
tern bowipm nauczyciel~m i oso­
biście zainteresowany tą spcaw~. 
2ywo Intere<rują mnie zaga<:lnle­
!lila malar9lwa I chętrrle C7.ytam 
artykuly poświęcone teJ ' sprawl~. 
Stą<t . te-ż dostrzeglem pewne, nie 
wlasclwe nastaw,enle niektórych 
osób do amatorów pliłStyków, 
jak rÓwnież do na·uc-zyciell. We­
dbug oklreślenla autorki wymJe­
n.lon-e~o arty~ułu prace wyst.­
wione przez nauczycieli, to tyl­
kO różnorakie J.an<:lszatty, kO;>le 
malarzy dzj~więtnastowiecznych 
l nimfy nadające il<: do pokoJu 
pani Dulskiej. 

Po tym wstępie przystępuję 
do rzeczy. Otóż, dlaczego lUt 
wystawie nauczycieli znalazły 
~fi kopie? W trakcie bowiem 
organizowania -wystawy zan­
la taka okoliczność, że ze 
względów technicznych trzeba 
b~ło dać część koqii. 

Autorka pisze, że widziała 
nimfy. To ::zyste przywidze­
nie. Bo chyba akt dziewczy­
ny w kąpieli nie jest nimfą. 
Hrabia w P. Tadeuszu uległ 
też takim złudzeniom. Calq 
zaletą wspomnianego aktu jest 
niezły kontrast ciemnej wody 
i jasnego ciala oraz zimny re­
f'eks na w/osach i boku idą­
cy od omszonych, zielonawljch. 
skał. Druga postać jest sym­
bolem, a nie nimfą. 
Cóż z tego. że wystawiłem 

krajobrazy, a nie abstrakcje 
i zdeformowane kompozycje. 
Właśnie te krajobrazy wzbu­
dziły największe bodaj uzna­
nie u zwiedzająćych. Bo kto 
ma umHowanie ziemi ojczy­
stej, ten chętnie widzi jej wi­
doki. To nie obrazy dla pani 
Dulskiej. To wkojenie dla tu­
dzi, którzy w cz<l-rie wojny 
stracili najdroższych, to 
wspomnienia z lat dawnych. 
Ci. którzy przeszli Oświęcim 
czy lXlchau nie potrzebują 
tragizmu obrazów s-u.rre.alisty­
c:znych, bo każdym nerwem 
to Odczuwają. To nie gustlI 
drobnomieszczańskie, to ko­
nieczność życiowa, by ocalić 
resztkę zdrowia, by zachować 
równowagę ducha, b'j nie za­
łamać się. 

Nie możemy zapomnieć, że 
sztuka ta jest dostępna dla 
specjalistów, dla ludzi o wy­
sokim przygotowaniu intelek­
tualnym, c1:yLi że jest w tej 
chwili i długo będzie sztuką 
elitarną i nie spełni oczeJd­
wanej roli Ul upowszechnia­
nil! kultury pla.stycznej. 
Również nIe możemy z ",pom­

r: i eć, że opr6c7. wyrabIania u 
spOłeczeństwa WTa'żl i \\"ości pl-ł" ­
tyc~nej, powInniśmy ksz'talclć 
wyobraźnię i wrażliwość teohnlcz 

r.~, podnosiĆ kulturę techni~ną. 
Kulturę techniczną możemy pod­
nosić przede WlIzy9bklm pnez 
dObre rzemioslo, przez rzetel:1ą 
pracę, przez wzorowe naśl ad ov.:­
r.ic~wo, prz!"z dobrą organizację 
pracy, przez ulepszanie na,rzęd 1.' 
I precyzję wykonania. W techni­
ce decyd'uje sprawność i dobre 
narzędzia ,a w plastyce więcej 
wyrazu wy<:lobędzlemy prOSlym 
narzędziem bard"ziej prymity·w­
nym. WłaśnIe powszechne brak->­
rÓo9two ma początek w zanled­
banj,u tych spraw. Wszędzie wi­
dzimy lekce-wa'żenl<! pracy. N~ 
korzyść wrażliwoścI plastyw;neJ 
z<pnledbaJ.iśmy kudturę techniczną, 
a to jest nIebezpIeczne, bo god:1 
w nas materIalnIe I przyspau" 
tl"udno;c.l. ek<>nomlczmych. 

Nie możemy fam.atycznie 
za wszelką cenę sławić wyraz 
ptMtyczny i jedynie rozpły­
wać &ię w pochwałach nad 
prymitywnvmi pracami ama­
torskimi, lecz trzepa też zna­
'eźć odpo1.V\ednie miejsce dla 
wyżej zaawansowanych. Au­
toTVro w1/Tóżnia wpra>Wdzie 
prace Długosza jako stanowią 
ce odosabnianą pozycję, ale nie 
wspomina o pracach K-wa.j­
niewskiego czy Gruszki. A 
przecież "Portret matki", te­
go ostatniego m.ówi o wyso­
kiej kulturze malarskiej i do­
brym rzemiośle. My, nauczy,­
ciele szerzej ujmujemy zagad­
nienia kuLturalne i społeczne, 
walczymy z martwą rutyną, 
ale doceniamy doświadczenia. 
W nas'zej pracy wszczepiamy 
poszanowanie dla pracy nie 
tyUco umysłowej ale i fizycz­
nej, bo obok pracy twórczej 
nie mniejsze znaczenie ma 
dobre rzemiosło, obok kultu­
rll plastycznej potrzebna jest 
kultura techniczna, więc trzy­
majmy się Ziemi, skoro na 
Księżyc po'lecą tylko jednost-
ki. A. SZCZUPAK 

Daszego cznsu 
(W odpowiedd 
A. Szczupakowi) 

... ~ ,. 

Bardzo cenię odmienne ' gło~ 
sy. Lubię atmosferę dySkusji, 
ścieralnie się poglądÓ'W. Każdy 
człowiek nosi w oobie własny 
swój świat, posd.ada r6żną ska­
lę odczuwania i reagowania 
na wiele spraw. 
Bywają ludzie ba4"d"ZO Wl'Q­

żliwi na dźwięk, barwt:, 
kształt; inni mają znów w 
tych sprawach tzw. przysło­

wiowe "drewniane uch'O" , -
a z tymi porOZlU:mi.eć się jest 
trud n ie j. 

Wprawdzie odczuwanie 1 
pojmowaJnie sztuki jest spra­
wą bardzo subiektywną, jed­
nak istnieją pewne obiektyw­
ne, aktua1ne od wieków kry­
teria, określające wartość dzie 
ła sztuki. Dlatego do dziś 
dnia wprawia na.s w zachWyt 
dynamiczna sz;tuka Michała 
AnIoła, stajemy urzeczeni ta­
jemniozym uśmieochern "Gio­
condy" Leonarda da Vinci. 
chy'llmy C2J0ła prred dostojeń­
stwem greckiej architektury, 
wzrusZllIIl1y się szczerością 
sztuki ludów pierwotnyen. 
Istotą tworzenia nie są li tyl­
ko sprawy warsztatowe, to 
,przede wszystki:m przeżycie 
człowieka, jego myśli l uczu­
cia, jego najoa.rd2liej osobisty 
świat wzruszeń I odczuć. Na 
proces tw6rezy wplywa wszy­
siko co nas otaC"2la, widziana 
przez uwraiJlwiony pryzmat 
spojrzenia artysty. 
Pozwolę sobie przytoczyć tu 

slowa Porę':Jskiego: "Szukam 
i w sztuce aflrmac}i swycq 
j przeżyć i oczekiwań, szukam l natchnienia w postępowaniu. 

I 
podpory i pomocy w chwilach 
trudnych i złych. Uważam ją 

i za najcz,ulszy iMtrument kon 
trolny dla wszystkiego w co 
wierzą .i 00 mn·ie otacza. Dla­
tego żądam od niej dUŻlO.Zą­
dam między innymi, żeby mI 
unaoc:zn,iła i potwlerdZllła sens 
czasu, w którym żyjemy". 

Od sztuki żądamy dużo. Nie 
chcemy oglqdać konwencjo­
nalnych obra;:ków. I czy to są 
prace zawodowych plastyków, 
czy amator6w, chc-emy w nich 
widzieć prawdę i szczerość -

chcemy w nich widzieć dą­
żenia tw6rc7..e. 

Nawiązując do słówauto­
ra, poprzedzającyoh mą wy­
powiedż, chcę za.znaczyć, że 
obie wystawy, o których by­
ła mowa, były ekspozycjami, 
prac amatorów-plastyków. Nie 
pisałam recenzji o wystawie 
zorganizowanej przez ZNP. 
nie anaJ.izowałam poszczegól­
nych prac, schaIl"aik:tery:rowa­
łam tylko ~róke mOje wra­
żenie, jakie odniosłam ogląda­
jąc tę wystawę. Niestety, raz 
jeszcze powiedzieć muszę, że 
większość wystawiających au­
torÓ'W wy<ka2lUje jakieś niewła 
ści.we l nieistotne ustawienie 
się do spraw sztuki, jalkieś 
opaczne I'ozumienie sen3\! 
sztuki. Wielu z nich jest mo­
że na\V~ bardzo u~olnionyoh 
jednak jakiś porzygnia tający 
balast konwencjonoalnej ma­
niery wypacza ich moi.liwoścl, 
hamuje rozwój i samodzIelne 
widzenie, zabija Wirażliwość. 
To, że taką postawę wyokazu­
ją nauczyciele jest tym smut­
niejsze. Sprawy pedagogiki 
nie są m! obce. Wiem ja·k bar­
dw doniosła jest rola nauczy­
ciela w ksx1:ałtowaniu się ś'Nia 
topoglądu jego uczniÓ'W, wIem 
lak ła two można r021bud2ić 
wrażliwość, w21n.iecić zailntere­
sowania, ukazać piękny świat 
kształtów i ba,rw, świat twór­
czych zmag3n i wysiłków. 

Kopiowanie, oczywiście mi­
strzów, może przynosić pewne 
k;:,rzyśct w seonsie warszta to­
wym. Większość jednak koWi 
pokazanych na wysta 'Nie, by­
łą. wykonana na podstawie re­
produk:cji, a nie ory~hałów i 
to nie zawsze wartościowego 
malarstwa. Myślę, że to n!c 
nie daje, wręcz przeciwnie, 
wypaoza I zabija samodziel­
ność wi,dzenia, przyUacza 
~wieżość i szczarość wypowia­
dania sdę, hamuje r02IWój, 
spłyca ,1 9iępia wrażliwość, w 
każdym ra.zie, w żadnym wy­
padJm nie reprezentuje auto­
ra na wystawie. 

Wydaje mi się, że zaszło tu 
niepor02lUll1ien-ie. Autor pole­
mizujący ze mną pisze: cóż 
z tego, że wystawiłem lcraj­
obra:/:y, a nie abstrakcje i we-

formowane kompozycje. To 
nie o to chodzi. Właśnie to 
trzeba malować, co najbardziej 
czmjemy, co jest nam najbliż­
sze. 

Pablo PicasS() m6wi... "dla 
mojej radości układam rze­
czy, podług mego upodoba­
nia". Więż uczuciowa pomię­
dzy przedstawionym obiektem 
a malarzem, wydaje mu się 
tak ważna, że powledziiał ki~ 
dyś te tak chara:ltterystyczne 
słowa: .. Wydaje mi się po­
twornością, żeby kobieta ma­
lowała . faj'ki skoro ich nie 
pali". 

Nie jest prawdą, aby sztu­
ka współczesna była sztuką 
elitarrią dla wybranej garstki 
ludzi. Współczesna sztuka, we 
właściwym rozumieniu tego 
słowa, jest wyrazem dążeń, 
myśli i uczuć ludzi naszego 
czasu. Sprawy plytkie, kłamli­
we i puste niszczeją szybko, 
choćby na krótko nawet za­
błysły, rozwieje je czas jak 
śmieci. Sztuka jest dostępna 
dia wszystkich, dla wszyst· 
kich, którzy ją czują, którzy 
chcą ją zrozumieć. 
Może więcej dziś, niż kie­

dykolwiek dawniej ma okazji 
przeciętny człowiek do kształ­
cenia się w po~waniu I !"OZU 
mieniu dzieł sztuki. Nie trzeba 
chyba za mocno uzasadniać, że 
każdy kto ma tylko zaintere­
Bowanla w tym kierunku, mo­
że korzystać z odpowiedniej 
lektury o sztuce, ' odczytów, 
oglądać wystawy, brać udział 
w organizowanych dyskusjach. 

Poziom plastyczne.i kul tury 
w .naszym spoleczeóstwie na 
pewno wciąż ' wzrasta, ': choć 
jest jeszcze bardzo dużo do 
zrobienia i do odrobienia. 

RENATA 
NmMlRSKA-PISAREK 

Redaktorze 
"Nowin 
Rzeszowskich" 

Jeete-m stałym czytel'f1.!Jkle<n 
"Nowin ~"!nlOWSldch" l nIe 
chciałbym by ,neta. kt6r~ 1ubiq 
I mam do mej za'Ufanle Jak 
I moje <>1l<>aenie - straciła je. 

Czytam :powleść hl storyczn~ 

1 tCLk na 24 T7Wich prac bV­
ło 7 kopii, na 46 prac kol. 
Burdzego było 16 kopii, u in­
nych -wystawców procent ko­
pii by! mniejszy lub w ogóle 
go nie było. CZ!ili nie same 
były kopie. Zresztą były one 
wyraźnie zaznaczone dla od­
różnienia prac oryginalnych. 
A teraz, czy kopia to zbrod­
nia? "To jedna. z form ucze­
nia się i poznawania twórczo­
ści artystów minionych epok. 
Kopiująr, uczyli się ·tacy. ma­
larze jak Juliusz Kossa.k, 
Crottger, Cezanne i wielu in­
nych, którym było to potrzell­
ne. Umiejętność rysowania, 
powiększania czy kopiowania 
jest bal"dw przydatna ' w zu­
wodzie nauczycie.l.skim. Nau­
czyciel posiadający te umie­
jętnOŚCi czyni swe ' lekcje bar­
dziej poglądowe przez użycie 
ilustracji czy rysowania na 
tablicy, w wypad.ku, gdy nte 
może posłużyć się konkretem ' 
czy mo<i~lem. Więc jeśli ko­
pie zna:' 1:ły się na wystawie 
to ~UI'" I-e, że nie T7Wżna je 
łNkt01f'~1 ja.ko twórczość, ale 
można <x:.enic, ile w tym jest 
umiejętności teChnicznej. PO.­
wodem do robienia kopii jest 
n.le samo upodobanie tematu 
C2y przed.stawionych form. 
Cza.sem może być historia 
obrazu lub z!J"Cie artysty. 

......... 8e~ ...................................................................•••• J Ina Gerharda .• łA.I,ny w Bies-z­
cza.cladl" I .z pnyk>rośclą s~w l er­
dza,m, Ile z.-pod;rne tam takty PO­
""'ą""""y Od strony 224 wl e"C sz 18 
od góry ru;pernle nIe POlkJry.wa.ją 
się z praM'<lą· 

Szanowny 
Kolego 
Redaktorze! 

W ostatnim wydaniu nie­
dzielnym .. Nowin Rzeszows­
kich" nr 49 pan Ludwik Ska­
winski chciał wytknąć "błę­
dy" które jakoby zostały popeł 
nione przez autora reportażu 
"Paryż". 

Nie mogę zrozumieć dlacze­
go p. Ska.wiński zabrał glos 
skoro ... - jak wynika z jego 
wypowiedzi - w ogóle nie zna 
Paryża! 

Na Łuk Triumfalny, który 
znajduje się pośrodku Placu 
Gwiazdy (!) można wjechać 
windą, lub wejść schodami! 
Trzy razy byłem Ul Paryżu i 
za ' każdym razem tradycyjnie 
udawałem się na Łuk, by po­
patrzeć na panoramę stolicy 
Frą.ncji z wysokości 50 m. 

Na marginesie: panu Ska­
wir.skiemu polecam do ewentu 
alnego. przeczytania dwóch roz 
działów mojej książki pt. "Po 
dróż za trzy grosze" (,,1 skry 
1959, seria "N aokolo świata" 
str. 360) poświęconych Paryżo­
wi. 

Łączę uściski dłoni. 
LESZEK DULEMBA 

W-wa ul. Anielewicza 10 A 

Szanowny 
Panie Redaktorze! 
Proszę bardzo o umożliwie- telnikom, którzy Paryża nie 

nie mi zabrania jeszcze raz gto znają, że w Paryżu są dwa łu­
su o Paryżu, a to w związku ki tryumfalu jeden, to l'Arc 
z krytyczną korespondencją de Triomphe dUo Carrouset. 
pióra pana Ludwika Skawiń.- mieszczący się na placu Car­
skiego o moim artykule' i jego rousel między ramionami Luw 
rzekomych nieścisłościach, za- ru, a drugi, to t' Arc de Triomp 
mieszczoną w 49 nr ,.Nowin he de l'Etoile, czyli Łuk Try-
Rzeszowskich". umfalny na Placu Gwiazdy. 

Przykro mi niezmiernie, że Widocznie pan Skawiński mial 
pan Skawiński użył łaskawie na myśli ten pierwszy Łuk 
protekcjonalnego tonu w odnie Tryumfalny du Carrousel, sko 

sieniu do mnie, który znam ro napisał, że Plac Gwiazdy 
Paryż bardzo dobrze, studio- jest od niego "spory kawał z 
umłem w nim bowiem przed tyłu". 
wOjną na Sorbonie, a ostatnio Na szczyt Łuku Tryumfalne 
spędziłem w tym mieście pra- go na Placu Gwiazdy nie ty!­
wie dwa miesiącę. ko wchodzi się schodami, ale 

Jako 'Więc "stary paryżanin" także T7Wżna wyjechać windą, 
śpieszę wyj<!śnić panu Skawi1t jest to bowiem kolos o 49 m 
skiemu jak i wszystkim czy~ 55 cm wysokości, 44 m. 82 cm 

Paryz. Plac Gwiazd, I Łuk Tryumfalny. 
Foto - Zdz. Ja.nkowsld 

Fragment &,órneJ częśol Łuku Try-.J'alnego na Placu 
Gwia2.dy w Paryżu. Po prawej atronie syłwetkl osób stoją­
cych na szczycie Łuku. Foto - Zdz. Jankowaki 

Od chlWlll wY"W()Ilel1ia bylem 
r.. tym terenie . Pod goradem kuj 
Illiemleoklch ull"Uchomiir śmy ku­
paJnlf: Ropierrka, urząd z 'li prow l-
Z01 yczne destylarnie I dostarcza­
li ben'zynę Armil Rad zieck lej na 
front. Byłem zalożycielem i 
pierwszym' ."'k.-etarze·m k opalnia­
nym PPR. J<!St hl ·nas wielu je, 
"""ze, ktÓi"zy k~al,nię dźwigalIś­
my z win, a .równ"OC"Zcśnle z ka­
rabIl1..m .. W ręk'U Moniliśmy Jej 
przed ban<:lam'l UPA i przykU'e 
je9t dł. na. prz"'kJręcanle fa'k­
tów. 

Zblo"nl'k w Rocpience . splon~! ... 
C'Zasie tr.ontu po-dpa,łOIlY jednym 
~ poclo!Jkbw niemieckich. Jednego 
oz człon·kbw PPR Józefa Konopel­
skiego asbrzI!'llli UP-owcy na po­
steru.nku pracy w eJeklrClW'l1I 
BrelikÓ'A'. Rocpa owszem . pa.lila 
si~, lecz na mośol e w \Vań'ko...,.."ej 
gdzIe przecięli ba n d YCI rurociąg 
ropny dOI stacji k o le jowe j w 01-
onanlcy, oblali r opą m os t I po<l­
palili, lecz USzkDd,e-nia usu nięto 
na drugi dzień l ",opa dal e j byla 
ć09ta·rc:zana państwu, a dużo Jej 
nie 9p1on'lło, bo zasu'wy do U1-
myk,.nla tejże maJd·owa·ły się w 
kąpalnl, która nigdy nie zostala 
od<l,.na ban<lytom. Zootala sp.lo­
n" tylko cZf:ŚClowo w i eś Roplen-

szerokości i 22 m 10 cm gr'\l- plac ten bowiem nie nazywa ka 'l'M'0!'Z bandę "t.a9tlwka". 
h~' • (D f w n;""klo si" "Place d 'Etoil e", ale Ptace Owezesny dowódca komrpanll 
vvSCl ane C1/ ro e z e ~.. ~ stacjO'M\JoJąeej w kopaln i z malą 
pedii .. Nouveau Petit LaTou$.~e de l'Etoile. I!ośc!~ woJska wyruszyI do No. 
nLustre", wyd. z r. 1956, ' str. Przykro mi bardzo, że i tę wosll!'lee gd~le dogtal łupnia I 

k . d ' ć d łk k Ć 7JOAtał wyputy do Rop ienk l, a 1189). Można ta że zWIe Zt rugq omy ę muszę wy t nq banda zaczęła palić wieś , Dople-
spore muzeum, które mte3Cl panu Skawińskiemu, nie T7Wgę ro uzbro)<!11i robotnIc y z kopalni 
się w górnej partii Łuku Try jednak dopuścić, aby w umy- ?:Za góry nad Ropienką zaczęli 

C'strzeliwać bandę z karabrn6w 
umfa!nego. Ze szczytu tego słach moich uczniów utrwali/a magzy,n<>wych, ba,.,da wycofała 
to lDłaśnie Łuku, jak pisałem, się fa/.szywa nazwa tak zna- się w .klerunku WojtkoweJ. 
roztacza się niezapomniany wi nego placu Paryża. w ka.Mym bądź razie w~elu 
dok na ogromne miasto. Ale "niech. się tym aut- nt'e !u<l-zi "''lNY zginęlo, a pozost,!! v, odbooowaH k<>palnię , która cały 

Sądzę, że załączone zdjęcie przejmuje". Nawet Nowaczyń- czas produkowala I do '! arczal'a 
Z widocznymi sylwetkami 0- skiemu, jak pisze pan Skawiń ropę pod własną ZbrOjną ochro-

n~ do rafin .... ii. 
sób na szczycie Łuku, wystar- ski, zdarza/II się potknięcia, Wydaje mi sIę, te jak żyją na-
cza dla przekonania pana Ska WYWołujące "ubaw po pachy". oczni śwla-dkowle 'ych czasów, 
wińskiego, że jednak tam się Tak to czasami ostrze nie- fa.któw. nIe potrzeba przekręcać 

h d . . . Jeżeli Sil: pisze kslązkę hlstoryC7.-
wc o z,. opatrzne] krytyk-i zwraca stę ną podają-c prawdziwe nazwis;';a. 
Przytaczając francuską naz- przechD krytykującemu. {nazwy mJejse()lwoścl l wydarze-

Wę Placu GWlazdv ~pełn.U Z wyrazami poważania nla. • 

p'an Skawiń$ki b«td jęZllkoWll . ZDZ. JANKOWSKl . ~~a ·;!~~~:'1i;:; 
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5' 
clczy języka polskiego i języ­
ków obCYCh. Jak wspomnia­
łem powy~ei. jest też zaprzy-
5iężonym tłumaczem sądo­
wym. Pcma,dto pełn,i funkcię 

przewodniczącego komisji kul 
tury i oświaty PRN oraz rad­
nego l-owlatowej Rady Naro­
dowej. Jest przewodniczącym 
powiatowej komisji obchodów 
TysiądecLa, przewodniczącym 
jury konkursu recytator3kie­
go (od kilku lat) i prezesem 
powiattowego oddziału TWP. 
Ba! Funkcję "przewodnicza­
cego" łączy zawsze z wylro­
nywa,niem jakiejŚ konJuetne; 
pracy. I taC< np, nie dość, ż'!! 
kieruje całoksZJtaltem przygo­
towań do obchodów Tysiącle­
cia Państwa Polskiego w po­
wiecie sanockim - to jed/no­
cześnie jest przewodniczącym 
komitetu reda.kcyjneg.o" ~dą­
<:ej w przygotowaniu "Mono­
grafU JaĆD1it'rza" oraz licz<\­
cej około 1000 stron dru.ku 
"Monografii statystycm.e.i po­
wi.arol1 sanookie~", Pcma,dto 
dr Swierzowi.cz opral'()w'U.~e 
materiiNy doty~ące historii 
d'Mlkarnl Karola Polia oka o­
raz pamiętniki z lat okuuacil 
stanO".viace dużą wartość' do­
\r:ument.::llną (częściowo były 
!ui dl"t'kowane). 

Przyjaciel Kasprowicza 

Wiosna ... ale w'ora,nżerii 
......................................... 

JANUARY - NOWAK - WSK RZESZOW 

- Podobn~ kiedy wystawił Pan lunetę przez okno, to zrl'G­
madzlł się na. ulicy tłum ludzi? 

- T/um, to moźe przesada. Ale ludzie przystawali, Luneta 
skierowana w niebo to rzadki obraz w Rzeszowie, 

- Od kiedy zaczął sl~ Pan Interesować a.stronomią? 

- Przed kilku laty i zupdnie przypadkowo. Przebywałem 
f/('! lecz<"niu i jeden z moich sqsiadow byl a.,tronomem z ""aw 
dzi.wegn żda/ze.iilri:'Poc2;Qfkowo ,asystowaŁem mu przy olner­
wacjach przez .tele;;kop,. później zaczęły się dyskusje a następ 
nie to już zaczytywałem się w popularnej i w poważnej li­
teraturze fachowej. 

- A 00 z tą lunetą z okna? 

- By/a to jedna z kUku jakie sam. zrobiłem., bo na kupno 
fabrycznej nie mialem pieniędzy. Nablera/em. coraz więksuj 
wprawy i udało ~i się zrobić teleskop zwierciadlany powięk­
Ilzający 250 razy - typ Newtoita, 

- Pana. zamla.ry? 

- Jestem członkiem Polskiego Towarzystwa Mi/ośników 
Astronomii. O astronomii pisałem w naszej zakładowej ga­
zecie "Wiadomości Fabryczne". Uważam, że paradoksem 
dzisiejszych czasów jest fakt, iż ogół ludzi ma słabe pojęcie 
o I1ktadzie planetarnym, Dlatego chciałbym w formie poga~ 
danek spopularyzować jakoś te zagadnienia. ALe czas mam 
tylko podczas wakacji, bo j,estem studentem Po!itechnUci 
Krakowskiej, która tu, w Rzeszowie, ma swój wydziat wie­
czorowy. 

Nie ma zebrania poświe:co­
nego problemom upow5z.ech­
ni,au,ia oświaty I kultury, n;e 
ma imprezy czytelniczej, wiC!­
cz01'ku ~rtystycznego. czy 
;pabkanla z pl SA.'l"Z1!ll1 , lub po­
etą - żeoby nie uczestniczył 
w nim dr Jan Swierl'CY\Vicz 
ieden z najipOPUlarnie ';'szyCh 
l'Udzi Sanoka. Zawsze ma C'OŚ 
("lo(') pow l e-rlzen I a., zaproponuje. 
doradzi jal,{ rozwi'lz<!e tru.cJny 
Mohlem, zlI.ehecl do prilcy In­
nych. NIEt'dy n1c7~2o nie od­
mawia, co mc'i:e przyc7ynił się 
do rozwcju oświaty I kultury. 

Dr SwlerzowiC2 skończy! 
Uniwersytet Lwowski w 1912 
roku. Przez wioele lat był wi­
~yrektorem gimna'Ljunn na 
Wołyni·u, a li8JStę-pnie w wo­
jew6dztwie poznańskim. Za­
wierucha wOjenna w 1939 ~. 
rzuca go na krót.ko do stolicy, 
skąd pl"zyjeid·:7.a do sw~go ro­
d zi.nnego miasta Sa.!1()ka. 
·W c.z8lsi~. okupacji uczy na 
tajnych , kompletach. Początko 
wo \V Sanoku, a gdy Okupan­
ci za.ciynają mu dE'ptać po 
piętach - dojeżdża na tajne 
komplety do Brze~in. Strzy­
żowa, a .nawet Rzeszowa. 

Państwowy Ingtytut Wyclaw 
n!czy - w br. z~'Powia-da wy~ 
danie hilbliogrMii najwybH­
nlejszego krytyka literatury 
pozytywizmu - Piotra Chmic 
lowskiego. Będzie to uzupeł­
nienie wydanej przed wojną 
pracy dr Jana Swierznwkza. 
M6j rozmÓwca jest również 
autorem dwóch trumaczeń roz 
praw krytycznych o literatu­
rze angiElskiej, a obecnie jed­
nym z 16 autbrl)w. znajdują­
cej się w przygotowaniu "No-

wej księgi przysłów", której 
redaktorem naczelnym j€st 
prof. Julian KrzyżallowSlk:. 
Dr ŚwLerzowicz jest również 
laureatEm nagrody naukowej 
przyznanej przez Wydział Kul 
tury WR.N. 

- Słyszałem, że Pan dok­
tor nadal jeźd~i po wll>5kach 
p(>wiatu sanockiego z róźnyml 
odoO"tamL C,.;y to aby nie 
jest zbyt ucł.ąiliwe ze względu 
na. wiek".? Słyu;ałem również, 
że nie tak dawno jeszcze szedł 

Rozwój ruchu wydawnl­
.czego w Japonil 

Ruch wyo.awl1iczy w Ja­
ponii nale;i;y do naj silniej 
rOirn'iniętych na świe-cie. 
Pona-d 500 wydawców trosz 
czy się o zaspokojenie po­
trzE'b czytelni,czyoh w-go 
krajou. W produkcji wy­
dawniczej naj<pOważniejszą 
gru~. obok literatury po­
wi..eśCiowej, stanowią pod­
r~zliiki szkolne, których 
od końca wojny ". ?rl,1<11 o 
ponacl 250 milionó';! egzem­
plaTZ:Y. 

'. SWoje ' przodujące miej­
&CI!! Japonia zawdzięoza nie 
tylko 'wielki~j ilości wycra­

. wanych tytułów, ale rÓw~ 
nlei i wysokiemu, prze-cięt 
nemu na,kładCY\Vi. Wynosi 

, on śroon~o 12 tysięcy e'g­
zamplarzy, podczas gdy np. 
w Sta.nach Zjednoc7.0nych 
wynosi za.lE'dwie 4.500, a w 
Anglii 3.200 egzern'pl~rzy. 

Na świato\V-ym rynku wy­
c<lwnkzym i księg~'1'5k jm 
najwyżej ceniona jest ja­
pońska k-siażka ilu s trCY\V a­
na, kt6ra dzięki swej wy­
~okiej jaJkości 'śmi<lło kon­
kuruje z ksią;;ką krajów o 
wysokiej kulturze edytor­
skiej i 'poligraficz.nej. 

Pan doktor kilkanaście kllo~ 
metrów na piechotę, aby wy­
głosić z..apowled;alany ocrezrt, 
pomimo .. zerwania" komuni­
kacji a.utobusowej ... 

- No i cóż w tym szcl:er';l­
nego? doktor poczuł 
się wyra7.nie urażony, ale 
7..ara'z obr6cił wszystka w 
żart. Bo to raz cho­
dziłem na piechou;: do Dą­
brówki, lub Mrzygłodou ... ? Ale 
o tym proszę nie pi-sat. A z 
tym wiekLem to też przesa.da. 

Ks!ążkl do kąpieli 

Je'dno z wydawnictwa. 
merykańskich wydalo ostat­
nio serię "ksi.,żek do k~­
pi€,li", która :"kła,da si~ 'wv 
łącznie z jjLeratury k:rymi­
nalnej. Książ:ki te są opra­
w lone w nirprzema,kalną 

okła,dikę i pływają po wo­
dzie. ja'k ce,luloi,dowe za­
bawki dziecięce. 

Co robią krytyc~ z dedy­
kowanymi Im książka.ml 

Na t.o ni,('dyskretne pyta­
nie odrowi~da jeden z ty­
godnik ów fr;)ncuskioeh' .. Pe 
wi,en bukinista W\"sp.ecj~li­
zowal się w sprzedaży ·tzw. 
"egzeJil<polarzy praoowY'C"h", 
prz€'syła1'1 ych kryŁyk<m'l 
przez ił utOlrÓ'W. Ksiątkl te 
są zazwyczaj n i-esk a zitF.1-
nie czyste i nierozcięte. Na 

Dopiero 72 lata, a ja przecld 
mam zamiu dociągnąć do 
.. ~tkl". 

Dr J&1') SwierzO\Vicz był 
l'T'zyjacioeltlm ... Jana K8I:tpro­
wicza. J:)o dziś przechowuje 
listy pisane ręką poety. W 
swych zbiorach prz.e<:howuje 
również listy pisane przez 0-
rze s z:kCY\Vą , Konopnicką, Ze­
rom.skiego, Rydla, itp. A bi.­
bliotek<l'! B iobliotek a pr:vwat­
na dr Jana Swierzowicza li~ 
szy ponad 20 tys. egzempla~ 
rzy(') Czego w nioej nie ma? 
Począwny od .. białych kiru­
ków" o muzealnej wartos.ci, a 
skończywszy n:i na ,inCY\Vszych 
wydaniach literatury wsp6ł­
c~nei. W bibliotece ogl<\dam 
m. in. doskonale zachowane 
d~eło o utronomH wyd.ane w 
W~~l w roku". 141l5. a więc 
j~szeze przed t.('m'ią Koperni­
ka. dzieło MaTciorla KromeTa 
- "O wierzl!!Pr8wrl·ziwej i fał 
!Zvwej" z 15:19 r .. pierwsze wY 
r1~nia ka,?.a.ń Pi'etra Skargi, 
N!!'I'.~a, 1t1l9S0". Pi-erW(')dl\"U­
ki i n-eTgamil'!v". Za wiple jak 
n. .i~rln~ wiz:vUl, zwła'S'Z-c7.a, 
te ~tm: jes.zeze \V tym dniu 
~ lekeje w 521.K:ole. a ootem 
mUli . si~ tlrzv'~~!'>Wać do 00-
ezm o LMnalT'dl'l da VJnd, 
.ia'd ma wY',crł~lć \V J~Ws­
lruh, ii'l~o ,(,)f@ll'\g&nt TWP. 
Nf~~1X)iyte ~nv ma te-n rzło­
~·l..,'k - wielika ,..s..1u!rbnlca" 
wiedzy. 

JULIAN' WOZNIAK 

pie?'\1nl:ej stronie mleśc~ 

eię zawue pod!pis a'\l tora , 
nAj.ez:ękiej z jakąś kr6tką 

d@odyk.a.eją, W s"mym rogu 
~z~ć strony je-st wycl.ęt!ł, 
,dyż tam znajdowało się 

n.zwlsko krytyka. KsiąiJka 

jE"9t oczywiście sprzedawa­
na poniżej ceny katalogo­
wej i 14 sprawą tygod!llik 
nJe2'byt się martwi. czyniąc 
:~nak b3rclrro złośliwe u­
wa,i IXld aore-&em nie czy­
tających krytyków". 

Rękopisy Goethego 

W jednym z m\lJ2ieÓw Le­
ningradu znaleziona !liezna 
ne dotychczas rękopisy 
Goethego, SehLilera l in­
n}'dl wSj.'0lczesnych Im pi­
sarzy. M:i~dzy innymi zna­
lEziono kilka rę.kopi·śmien­
nie:zyeh SCEn z "W;Jhelma 
Tella" z uW<lgami reżyser­
t:,~-dmi Schillł!rll. Zna.lezio-
1')0 r6wni~ bardw ciekawy 
list Goethego o za'gadnie­
niach sztuki. Wszystkie te 
m a.t.er ial y zabrane w je<l.­
nym tomie ukażą się w!kr6t 
~ nakładem wyQ,awnlc­
twa leninga<1zkiego. 

--------------------------~~--~~-~ .......................... ~ ....... --.. ---

- Niech pani nam coś Z<1gra - poprosił R.ozwadow­
ski. ~wiatlo lanlPY odbijało Się w szkłach .lego ciem­
nych okularów. Ożywiało tak dalece rysy niewidome­
go, że można było zapomnieć o Jego kalectwie. 

Spod długich palców dziewcz.vny popłynęły dźwięki 
nokturnu Szopena. fiozwadowski słuchał z pochył:Jną 
głową. Muzyka wywierała na nim olbrzymie wraż.e­
nie. Stawał się pod jej wpływem spokojniejszy. Nie 
myslal o trapiącym go bólu. Mniej wrażliwy Ciszew­
ski nie spuszcz:lł oczu z twarzy' Ewy. Dziewczyna przy 
fortepianie stanowiła dla niego na tle tego pokojuca­
łość kompozycyjną, doskonały obraz pełen nastroju. 
Tony wydobywane z instrumentu były tylko dopełnie­
niem harmonii obrazu. 

Nie zdawali sobie sprawy, jak długo grała. Drgnęli 
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dopiero na dżw!ęk głosu Rozwadowskiej, która z pro­
gu pokoju zapytała, czy może podać herbatę. Czar 
prys!. Ewa wróciła do stdu. 

- Kiedy pani gra, wszystko zdaje się wygładzać, 
jest prostsl.e - skonstawwa.ł Cis7.ewskl. 

- O tak' - gorąco poparł go R'JZwadow,ki. - Prze 
pędza pani muzyką te rozmaite przeklęte trzaski i ha­
łasy naszej rudery, odgłosy nieznanej natury. których 
nie mogę r07.poznać. Jaka szkoda, że te chwile tak 
szybko mijają. 

- Jutro będziemy przecież znów grali, panie Jan­
ku - powiedziała łagodnie. - Poza tym musimy.skoń­
CZYĆ naszą książkę. 

Jerzy odprowadzał ją, zgodnie z tradycją ich wie­
czorów, do· domu, Śnieg skrzypiał pad nogami. Bali­
gród spał pod białym calunem, w głębokim mroku. 
Tylko z szynku Sponderskie~Q dobiegal ha łaso Bawili 
się tam jeszcze widOCZnie podoficerowie. którzy woJe­
li to mj('jsce od nieco sztywnej a tm05fery świetlicy 
pułkowej. W dcmu tym mieszkała Ewa. 

- Jak pani może wytrzymać przy tych hałasach -
zapyt.!l .tą Ciszewski. 

- Przyzwyczajenie, panie kapitanie. POdCZilS oku­
pacji byłam kelnerką w nielepszej budzie i miałam 
swoj pokoj naci salką, w której do białego rana roz­
legaly się wrzaski. 
Podała mu rękę. Usiłował przytrzymać jej dloń. Od­

niósł wrażenie, że cofa ją mniej skwapliwie niż ZwYk­
le. Zarejestrował to jako sukces i w wesołym nastro-
ju wracał do swojej kwatery. ' . 

Zbliżał się właśnie do furtki, kiedy nagle wydało 
mu się, że biała czapa jednej z wydm snieżnych, gęsto 
rozsianych nad rzeką, unicsła się przedziwnie w gorę 
i szybko opadła. Ciszewski postanowił tym razem dzia- \ 
łać energicznie. Udając, że nic nie widział, wszedł do 
domu, minął pustą sień i drugimi drzwiami przedost::!ł , 
się na podwórze. Dom osłaniał go od strony wydm, do 
których wzdluż plotu mógł si~ teral: swobodnie ptzy­
bllżyć. Ze zdziwieniem spostrzegł przy tej okilzji, iż 

• 
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całe podwórze łącznie z ogrodem jest dokładnie zdep­
lane nCJgami. 

"Poco pani l'tozwadow!lka tyle tu sl'aceruje" - po­
myslał mimo woli, obser\\o"UjllC jednocześnie przez <l7pa­
rę w plocie śnieżne pole. ,,,padajl\ce łagodnie ku rzece. 
Wzrok go przedtem nie omylił. Jedna. z wydm, wy­
raźnie się poruszała raz w ,6rę, to znowu w dol. 

cdn 
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Fr} deryk Chopin 
w onegdo~ie 

akordu zbudził śpiących, co k ułu młodegn redaktora, cen-
wywoła!.o ogóLną, radosć. zorka zasluźyła sobie na taki 

* * * dwuwier.soZ; 
Jako mały chłopiec, Cll"opin. :. "Proszę pana cenzora, .. 

brai pewnego razu udział w me krępuwać mt Jęzora 
Larm es :.:ka!' w domu pattll 

M i,lw!ajn Ch"pina !lens)on't­
r iu s~<! ni2)e rJnokrotme przy­
, pa r ze I , wie~e kłopotu guwer­
nerow i Barcińskiemu, nie; mo­
gącemu ujarzmić i śkJonić 

koncercie PUD!icznl!m, Zapy­
tjny póżnieoj w domu, co si,,: 
pubLiczności najbardziej po­
dobalo, odpowiedział; 

- Mój bialy kołnierzyk, 

rozb r ykanej gromlldki ' odo 
nauk i . ' Spędzając w 1824 roku wa-' 

" .kacje w Swfarni, Fryderllk 
Pewnpgo razu małll F"'yc;ek " Chopin jako l4-letni wówczas 

przyszedł z pomocą ' ~hó- , : chłopak, reflIgował tam g~­
wa'Wcy. Zasiadł 'mia1W,wide ,'zetkę "KuNer Smfarskt", kto-

. .. .' . , . ,- -,'. · rą' posyłal ~()dztcom do War-
do fortepwnu t tmp!"o.Wl,zac,,, stawy. Miody redaktor opisv­
-z:s[Joko:1 chlopc~w : ta)~ , ~'ate~e-, ·-wal w niej. te sposób zabawny 
ze ukoiysQ,nt d2lunękll,ntL mu- 1v8zystkie wl!darzenia i roz­
zyk, zasn~:t wraz z guwerne- rywki waka::yjne. 
rem Rarc,nsktrn. , 

Zawezwawszy w pewnym 
momencie matkę i sióstrII, 
Fry cek lI.derzeni.em głośnego' 

..., .. .,m 

Cenzorem gazetkt by ta Lu-
d wika Dzieu.'<J.nowska, córka 
gospodarzy domu. Za surowe 
ocenzllrowanie jakiegoś art y-

Dom Pani Telier 

MOZART Werner a jego ukochaną kre­
uje czarująca Johanna Matz, 

W czasi'e tych samych wa­
kaCji Chopin zwiedzał zamek 
golubski. W pewnej chwi~i 
wśró-c! rOZbawionego towarzy­
stwa zjawił się kataryniar."!:, 
którego Ludwika Dziewanuw­
ska obdarz!fła datkiem" a calp. 
towarzystwo posłuchało gra­
jącej katarynki, Fryderyk za­
raz ułoźył cZtero-wiersz na nu­
tę niemieckiego sztajera; 

"Panna Ludwika za pół 
złotego, 

Kazała zagrać walN 
pru.skiego. 

Gdyby nie było panny 
Ludwiki, 

To by nie było pr~kiej I 
muz!!,ki" 

Wybrał j. k. 

się z drzewa na myśliwego 
i wszczyna się śmiertelny bój 
między człowi€'kiem a dzikim 
dra,pi eźnik iem, 

.. Łowcy tygrysów" to. bar­
dzo ciekawy. oełen napiędH 
i przepięknych plenErowych 
zcl,ięć film, który zainteresujĘ' 
dorosłych i młodzież. Dozwo­
lony od la,t 10, 

ICH WIELKA MIŁOSC 
Film produkcji amerY'kań­

sko-francuskiej, w reżyserii 
Anatola Litvaka, W rolac-h 
glównych: Kirk Dcmgl-as i Da­
ny Robin, 

'~:-amat rozgrywa się w Pa­
ryżu w 1944 roku be'~ośred­
nio -po wyzwolEniu. Żołnierz~ 
<1merykańs.kiego i bezdomn;J 
dziewczynę francuską 'łączą 
wIęzy miłOŚ-Ci, ale zły los i nie 
ubłagane warunki nie sprzy­
jają połącz.e.niu się zakocha­
nych węzłem małż-eńskim. Mi­
łość końc-zy się tragicznie -
Liza ginie w odmętach Sek­
wa,ny. 

I Powołując 8lę ~1il~llll! ~~I)I';i11~ .••••••.•••• , 1 na "Swiat Mo 
dy" informuje­
mlI, że bardzf), 

bardzo modne 
.są materiały w 
kraty, kratki i 
krateczki, Ozdo 
bę modeli sta-' 
no-wią same 
przez się więc 
atrakcyjne tka 
niny oraz ich 

u:ie!.obanv­
:noM. Krój su­
kien jest racze; 
bardzo prosty z F i »':" : 
lekkim zazna­
czeniem talii. 
Modne będą na ,\?," .' ,~""::,i',.f,', " ',,':',' ,' 

wiosnę przy 
gładko wykoń­
czonlIch suk­
niach szale z te 
go samego ma­
teriału. 

Zamieszczo­
ne fasony po­
chodzą z "N oi 
donne". 

Dzisiejszy kolejny przegląd 
nowych filmów wprowadzo­
nych na ekrany kin rzeszow­
\shich rozpoczynamy od omó­
wienia barwnego filmu ko­
stiumowo-muzy~eg{) pro­
~1'Llkcji austriackiej pt. ..Mo­
zart". 

Kinematografia austriackfl 
tworząc ten film, złożyła w i­
mieniu sztuki filmowej -hołd 
wielkiemu kompozytorowi, -
twórcy oper "Wesele Figara" 
i "Zaczarowany flet". 

Film w sposób jaskrawy u,---__ ~----------_--_I---------_---------. kazuje na.stęps!wa wojny, stąd . c,.-•. 
jego oskarżycielska, antywo- Dani-elle 'Darrieux, Jean Ga­
, n.~_ ol bln, ' Pierre Brasseur, Daniel Jenma wymowa, AJV'-W ony Gelrn-:i ' ,I~ '_ " " 

od la t 18, LU. 

Austriacka wytwórnia "C09 
mopol-Film" - demonstruje 
nam swój jeden z naj lep­
I,'zych filmów. Nakręcony w 
200 rocznicę urodzin wielkie­
go kompozytora, film ukazuje 
nam pe\vie'n mało znany epi­
zod z życia muzyka: stosunek 
M0 1.8rta do ś-piewaczki wie­
'leńskiej Anny GoHlieb, ktÓra 
była jego ucz!"nnicą i mając 
[2 la,t śpiewała JUŻ partie 
Barb:;/iny w "Weselu Figara" 
3 w wieku 17 lat odtwarz;lła 
rolę Paminy w "Zaczarowa­
l1)'n1 necie". 

ŁOWCY TYGRYSÓW DOM PANI TELIER WESELI 
WS~ÓLLOKATORZY B1\rwny r:]m procl1.l:':c!i ra- Nowelnwy film pTodl1'kcll 

dzieckiej, który opowiada o francuskiej, będący doskonałą 

N a ek ranie zobaczymy dz!e 
je miłości pary młodych al"ty- pełnym nieoczekiwanych przy 
:tów, bogadwo stylowyeh ko- gód życiu i pracy radzieckich 
siiumów, barwną oprawę de- myśliwych, polujących bez 
'i:oracyjną i piękno sta'rej ar- broni na tygry>sy, 
chitektury Wiednia z-drugiej Film zawiera przepiękne, in 
poł0wy XVIII wielku, Melo- taresujące sceny, zdjęcia egzo 
m8nów urzeknie 'na ;: pewno , tycznej ~ierzyny w natural­
wspaniała muzyka wielkiego nych warunkach, Realizatorzy 
kompozytora w ·: ' w y-jion a p,!u dotarli do niedostę'Pnych trzę­
orkie stry FilhannonU Wle~ ' sawiSlk i jezior, gdzie nanuęci­
d-eń skie.i, li oceny z żyda pelika,nów. Za 

W roli tytułowej " . wystąpi ' baczymy też w filmie mrożą­
uroczy ~m'l.nt zn8n"y' z, fi.lmu cą kre\v w żyła-ch ~c-enę, ki-e­
- .. Ostatni , akt" ,' -' Oskar' dy rozwścieczony ryś rzuca 
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adapta,cją nawel Guy de Mau­
passanta. 

Trzy sfLlmowane nawele 
.. Masa1k", "Dom pa'ni Telier" 
i .. Modelki" zawierają w so­
bie cie<kawe wą tki problem6w 
~połecznych XIX wieku. Naj­
',viększy specjalista od ekran!­
wW3·nl-a XIX-wiecznych scen 
rodzajowych - Max Ophuls 
wyreżyserował z właściwą so­
bie zn8JjOlll1ością nowele Mau­
pa·ssanta dobierając doskona­
łych wykonawców talki'ch jak: 

Dla osłody życia kinom·a': 
nów lUbiących komedie, wpro 
wadzon-o" na -ekran beztroską, 
przyjemną ko:medię prod'l-kc;i 
radzieckiej j).t "Weseli wspól­
lokatorzy", 

Akcja rozgrywa się w do­
mu, w którY!11 w trudnej sy­
tua·cji zamies1Jkuje wspólnie 
wielu lokatorow, Wynl'kłe 
stąd perypetie darzących sjp 

zaufa·niem S wietlan y' i Sier­
f;1-eja, są pełne komicznych 
scen, ale jak zwykle w ta­
kkh wypadkarn kooczą się 
pomyślnie, 

.. Weseli współlokatorzy" zna 
'ni są w Pol~e ze, sceny tea­
tr6w w wielu mia5tach, gdzie 
wystawiano je pod 7Jmienio­
nym tytułem "Gdzie ta ulica, 
gdzie ten dom". 

Filnn dOZJWolony od la~ 16. 

BULWAR 
ZACHODZĄCEGO SŁOŃCA 

Nakręcony na terenie Hol­
lywood i odsłaniający kuJisy 
świata artystycznego, jest rów 
nocześnie jednym z nielicz­
nych wyrazme antyhol1y­
woodskich dzieł filmowych, 

Odznaczony trzema .. Osca­
rami" film "Bulwar zacho­
dzącego słońca" uka2Juj-e tra­
gedię wybitnych aktorów fil­
mu niemego, zapomnianych w 
okresie rozwo.iu kinem-a1ogra­
fii dźwiękowej. 

W rolach gł6wny·ch wystę­
puje czołówka a,ktorstwa a­
merykańskiego, m. in, j-ed.'la 
znajoryginalniejszych gwia,zd 
niemego filmu Gloria 
Swanwn, zmarły l'! ieda'WTl o 
w Pa'ryżu słynny scenarzysta. 
reż.yser, producent I aktor fil­
mowy Erich von Strohelm o­
raz znakomity a'ktor młod­
nego pokoleni-a, wyróżniony 

()<carp",," - 'U,'iliam Holden 
.. Pon~dto w sc~ach nakręca 
nych w atElier ho!iywoodskim 
w~tf;'PU ią w osobac-h włas­
!l"ch: CecH B. de Millf'. I;ied­
da H01)per, BIlster Keaton 
i H. B. Warner. 

Myśli i maksymy 
~ Prawdziwym celem książki 
jest zmuszenie czytelnika do 
samodzielnego myślenia. 
6. Być człowiekiem - to wiel­
ka odpowiedzialność. 

~ Mleć odwagę - nie znaczy 
mieć rację. 

~ Artystą je8t każdy, kto po­
trafi swoje czynności wyko­
nywać, z zapałem. 
6 Niektórzy ludzie pośwIęci­
liIły wszystko dla zwierząt, 
prznlądają się jednak spo­
kojnie, kiedy człowiek seho~ 
dzi na psy. 
~ Miłość jak medycyna jest 
Jedynie sztuką pomagania 
przyrodzie, 

6 Dostojeństwo jest płaszczem 
pGd którym głupcy ukrywaj, 
~woją tępotę, 
6. Są artyści, którzy potratł4 
wykGnaó najpiękniejsze kwla 
ty, lecz jedynie przyroda po­
trafi dać kwiatom zapach. 
6. Tylko człowiek, który szu­
ka światła, wie jak jest ,Ue­
pym. 
6. Wielkie uczucia są rzadkie. 
jak arcydzieła.. 
6. Cywilizację potrafi zdoby~ 
jedna generacja, na kulturę 
składa się praca I trud wielu 
pokoleń. 
6. Chcesz być szczęśliwym -
przynoś szczęście innym. 

Wybrał: j. k.. 

Aforyzmy (tylko o kobi etach) .i 

<> Kobietom nie moźna powie­
rzać sekretów, bo mają prze­
kłute uszy. 
<> Miłość jak pc Ma, nie wia­
domo na kogo skoczy. 
<> Nie u.faj kobiecie z przodu, 
mułowi z tylu, a marabutowi 
ze wszystkich stron, 

(Aforyzm arabski) 
<> Jedynym lekarstwem na żal 
po stracie Kobiety, może być 
tylko druga kobieta, 
<> Demokracja jest najlepszym 
ltstrojem, gdyź w tym nstroju 
kawy mężczyzna może tak 
postępować, jak sobie życzy ... 
jego żona, 
<> Wielbiciele kobiety są jak 
liście; odpadają, gdy zbiiża stę 
jesień. 

<> Futro jest to przerlmiot, 
którego kobieta zazdrości każ­
dejwlldrze. 
<> Nieraz lekka toaleta kobie­
ty kosztuje '71.ężczyzn.ę ciężkie 
pienietdze, 
<> Gdy kobieta nie wie czego 

chce, muszą to wiedzieć mc;ż­
cZlIźni, 
<> Milość jest ślepa, ale ma~­
żeństwo jest doskona~ym oku­
listą. 
<> Sloń, którego niejedna żona 
rob-i z muchy, ]UZ niejedno 
małżer.stwo stratował na 
śmierć, 
A Ni.eraz kartę dziejów obra­
cały piękne nóżki kobiece. 

<> Dla męźczyzny cnota jeit 
talentem, cUa kobiet bra-k ta­
lentów jest cnotą, 

(aforyzm chiński) 
<> Z prawdziwą mi/ością jest 
tak, jak z pojawianiem ~ 
duchów; wsz!1scy o mch m6. 
idą, ale nikt ich nie widzial. 

(La Rochefoucau!d) 
<> Malej 71ó::ce łatwiej żyć ?Ul 

szerokiej stopie, 

o Kto przesypia noc, ten nic 
nie upoluje, (arabskie), 
O Żaden uczony z nieba nit 
spada. (greckie). 
O W słowa lada kto bogaty. 
(s(a:ropolslde), , 
O Mała niecierpliwość burzy 
często wielkie plany. (chiń­
słde). 
O NiepotI"7.ebny snór o dziura­
wy wór, (staropolskie). 
('; Gdy święty ma swojA 
świeczkę morna z nim rozma­
wiać, (włoskie), 
(1 Sprac~wał się jak kot ~ 
piecu, (staropGlskie). 

Film dozwolony 
<> Kobiety Set po to, aby je ko-

od l art , lS, chać, (I, łtie po to, aby je ro-

O Żonę kochaj, prawdy jej 
nie mów, a przyjacielowi nlfl 
wierz. (staropolskie). 

WYlłrał: , l; ' k.. , ;' . - . BrUł· ' .zumieć. 
~ .;.- .;. ' 
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marca 1960 

TEATR 

r. 

Pa~ Teatr lm. W. 91e. 
ma-szkOw .. j - «OOl.. 18 -
Lis i winogrona 

8I'ALOWA WOLA 
J'aństwowy Teatr im. W. Sil!­

ma,szkowej - Wolna I pOi!:óJ 
(sobota I niedziela) 

KINA 
- ~a POCI~ kOmUr1Jkatu 
awF 

ZORZA - T:\I'SI~ talarÓIW 
(p<)l. 1, 10) 
I'Od z, 15,30, 17,J1) I l ••• 

SWIT - nieezyn,n .. 
PRZODOWNIK - Zo~ere1de 
sęrce (radŁ, l. 14) 
dod. To tylko lekeja 
godz, 17 I 19 

APOLLO - Dwi. rywalki 
(radl.. 1. 18) 
god'l.. 18.30 i 18,30 

MIELEC BAJKA - OkllO Il. 
podwórze (USA l, ,15) 
TĘCZA - Atomowa kaczll:a 
(~. l, 12) 
DK - P1"OcIlOl !108taJ od rocz.> 
ny (NRD l. 18) 

TARNOBRZEG WISLA - Cler 
ni..ta droga (radz.!' 14) 

l:ll!iaA METALOWIEC - Ka­
mienn .. ,ni .. bo (pol. l, 1&) 

STALOWA WOLA W1IZOS 
Bulwar zaehoozącego Iloń­
ea (USA 1. 18) 
BALLADA - Ich wlel'ka ml­
łoŚĆ (USA l. 18) 

l:lĘBICA ucIEG'HA - KomI­
sarz I róż .. (fr. 1. II) 
GRYF - KsIążę M:p'ftkhl 
(fr. 1:' 15) 

NISKO SAN - Nlepatnebn,. 
(fr. 1. 1&) 

ŁAlIl'CUT ZNICZ - Córecm:a 
(IIng. l. 18) 

KOLBUSZOWA GRA2YNA -
Los c1-łowieka (rad-r.. l. 15) 

LEZA,TSK RA DOSe - Paryun 
ka (fr. 1. 18) 

PRZEWORSK WARSZAWA 
Olelec narlJ!oCZoneJ 
ruSA L 14) 

JlOPCZYCE PRZY.TAZII<'-
09tat,nle,5 minut (wl. l. 18) 

JlOZWADOW POLONIA - W 
samo pohId.nie (USA I. 14) 

J'ILZNO ISKRA - WlpC!2!6r 
ku.glany (s"",. J 181 

5ARZYNA BRYGADZISTA _ 
Skrzywd'z(')11a (wf),g. 1. 18), 

l'tUDNIK RUSAt.,KA - Puła.p. 
ka miłoś<:1 (USA l. 18) 

PRZl:MYSL ROMA - Noe l»­
ś:ubna 'pol. 1. 15) 
OLIMPIA - Husany 
(tr. I, 14) 
BAŁTYK - Główna w:yaoran1 
(cz~,skl J., 14) ',;' , 
KLUJ!! GARNIZONOWY _ 
Dom pa", i Tpller (fr. l. 18) 

JA:rtOSt.AW GDYNIA _ Na 
'\\'5'Chód od Edenu 
(USA 1. 18) 
OKA - Maorynan: 1: .. Kome­
ty" (r adz. 1, 12) 

LUBACZOW MELODIA - Tro 
je z 1a>S'U (r1lodz. 1, 12) 

tURA WICA SWITEZ - 'IV ryt­
,m ie rook and roUa 
(ang. l. 18) . 

KROSNO PIONIER - Caf. 
:pod M1'11o«~ (pol. 1. 12) 

GORLICE'WIARU8 - Tańe~ 
ce m olzo (&n&. 1. Ił) 
GORNIK - W obrÓlD!. moJ., 
milo5ei (fr, l. II) 

8.ANOK POKOJ - o.tatmia 
mi !-ość (tr. 1. 11) 

IWONICZ WCZASOWICZ -
KrokJ we mgle (ang. I. 18) 

BYMANOW mY8 - Na tzop~. 
(fr. 1, 18) 

t1STl'tZYKI ORZE!. - K«'nr:t'IIC 
I ·kS1ą~ (eze8k1 l. 10) 

LI!lSKO JUTRZENKA - Gd,. 
.kwi1on~ ple-rwloan:kl 
(radz. L 14) 

PROGRAM 
• 

80BOTA. 

P1'tOGRAM ,I 

P'roarram etnie: 7.15 lS.%3 
Wladćm().~e1: S.OD 5,00 7.00 

1.00 14.00 16.00 1I.()(1 20.00 lI3.1lO 
8.De Przegląd pnsy 9.30 K~n­

cert U.OO Audycja 6la klasy 
VII )2.04 Auclye}a dla wsi 12.20 
Na C'I.VOjOIkllnut~ l%.40Pieśnl 
kompozytorów pol9kioh 1'2,55 
Muzyka dla wszygtklch 14,05 
Audycja dla klasy III l IV 
14.25 K()r>Ce-rt chóru le,OS Au­
dycj.a aktualna 17.00 Dla d'Z! ... 
ci SiIIudl.owi!1ko 17.45 Ra<łlo­
reklama 19,05 Piosenki staro­
wal'1OzawSlkle 19.20 NoOtatnik kt.tl 
turaJny 20.28 Wiadomości spor­
towe 20.38 Podwle'czorek pny 
mikrofonie 22.00 Melodie ta­
neczne :13.11>-33.40 Muzyka ta­
fteczna. 

PROGRAM II 
:Program dnia: 7.40 15,0'5 
Wiadomości: 5.30' 6.30 Ul 

B.30 12.1)4 15.00 19,00 23.50 
8,38 Przegląd "'!'aSy 10.00 K .. 

leJd09kop muzyc1ll1y 10.50 Po· 
rady praktyc~ne dla kobiet 
llUD Ze zbi orów !polskIch t?l­
klory.9tÓw 15.JO Dla dzieci aou­
dycja J6,O~ Podwieczorek ta­
neczny 16,45 Reoportaż 17,15 
Utwory skrzypcowe 18,00 No­
wości muzyki r02:rywkoweJ 
18.'25 Audycja aktualna 19.05 
Ul)lw<!rsytet radiowy 19.JO "Ma 
tyslakowie" 20.00 Koncert chó­
ru I ork!<!Stry PR 21.27 Kr~­
nlka 9pOrtowa 22.25 .. Au<ly~j~ 
S~lIek" ~3,15 Muzyka tane~z­
na 24,00-2.00 Muzyka taneczna. 

ft()ZGŁOŚNIA RZESZOW~KA 
PR 

12'.5& Audycja w jęz. ukraiń­
akim 14,00 Koncert ży~!cń 
14." Radio-reklama 16.00 Rz .. -
SlIowskl Magazyn ROl!!lnaltooici 
111.24 Felieton Taocleusza Ostu", .. 
"kiego "Kolejar9kie miastecz­
kO" 16.30 Spiewają Martna 
J!;ggen,h i J Bn Kiepura 15.40 Na 
~ .pl06enka tygodnia. 

NIEDZIELA 
6 

marca 1960 r. 

CZYTELNIE 
WDK (ul. Okne! 7) - ezyn, 

od IOdz. Io:-al 

TEATR 
Państwowy Teatr Im, W. Sle­

m1tS'MOwej - godz. 19 _ 
Us i winogrona 

KINA. 
- tul ~awle komunik. 
CWF 

RZESZOW 
ZÓRZA - T'yISI.., ta18f'ÓW 

(pol. 1. 10) , 
godZ. \';,30. 17.30 i 19.45 
por. Dli~k H_aft 
(od l. 7) , 

MEW A - Iwan Gro1my I .. 
(radz, l. 16' 
dOd. Karuze4.a 'W thwle2IU 
godz. 17 I 19 

SWIT - Lunatyey (pol. l. II) 
.!:OO'L- 13, 17 ! ]S 
I\X>rl'l'lek: Nie ma niebl .. k1eh 
mY"lzek 
",od,. II 

PRZODOWNIX - tołnlerskle 
serce (radz. 1. 14) 
dM. To tylko I"k,oja 
gooz. 15, 17 ! 19.13 
Por"nł>'k: Szewczyk KO!l!Iytk., 
goo'z. 11 

APOLLO - Dw~ r"",ałld 
(ra<łl. l. 16) 
godz. 14.30, 1~.30 I 18.3CI 
l"'nra,ne.k: Z Argentyny do 
M "'ks)"kru - goo z. 11 

ITRZYŻOW ODRODZENIE -
Reb~ka (USA 1. Ił) 

PRZEMYŚL ROMA - Noe po­
il'llbna (pol. L 18), dad, Jail: 
dzieci ma1uj~ 
OLIMPIA - LetnI Hn (....:w. 
l. 18), dod. Slłrook w Cze­
e.h&clt 
BAl.TYK - Głów,na wygn­
n. (cusl 1. 14), dod. Czarna 
woda 
KLUB GARNTZONOWY 
Dom pani Teller (fr. 1. 18) 
dOd. OblatYW3C'ze 

JAl'lOSLAW GDYNIA - Pi .. śń 
1)Ur,purowe«" kwl,.tu (szw. 
I. 18), dOd, Moda p..rysk. 
OKA - Marynal"Z z "Kom .. -
ty" (radz. l. 12), dod. Pan 
'Kor~k 

MIELEC SAJKA - Ok.no 'fta 
podwórze (USA L 18) 
TĘCZA - Obcy w domu 
(fr. l. J8), dOd, S~s~pd .. i 
DK - Proces zOOt.ł OdrocM­
ny (NRD l. 18), dOO. Sateliel 
ziemi 

STALOWA WOLA WRZOS -
Bmwat roehod~eegb słońc" 
(USA I. 18), <100. WesOłe DLa 

;i~'E~DA ...;.;, kh wielk. ml­
tość (UsA l. 18), dM. Zw!e­
dllamy wystawll Obrony 
p-Iomlczej 

DBICA UCIECHA - KIoo!pot1I­
wy WDUC!'I:1!k (USA ), 18) 

,d'Od. SpieowaJllee g6ry 
GRYF - Kslątę Mys2IkUI 
(fr. 1. )5), <1«1, CZy wiecie, 
że ... 
ZWIĄZKOWE ..;. Zd1'llda 

(czu.kl 1. 18) 
LAII1CUT ZNICZ - KOrn\JslarZ 

I róże (fr. J. 12), dOC!. Ac'eh!­
teokt Corbu.ier 
HUTNIK - Tllllkaota 
(~Il. 14) 

KROSNO PIONtt!t Cafe 
pod M'I.nog~ (pQl. L 12), d Od. 
Jam. CampinC ' 

J'ASŁO SYRENA - Dr 00'l'4a 
ares7Jt>Owany (NRF 1. II), dOO. 
Ju10ra Plytwickle 

GORLIC!': WIARUS - Tal'le!EII­
ee molo (.n*. 1. 14), d od. 
Strach na wr6ble ' 
GORNIK - W Obronie m0.­
Jej mllMcl (fr.), 18), ~. 
Kierunek sOCjal13ril 

RADIOWY 
NIEDZIELA 

PROGRAM I 

Progoram Ól'lia: 7.15 15,2:! 
Wiadomości: 5.0. 8.00 7.00 

1.00 14.00 18.00 18.00 20.00 23.00 
e.os l"uegJlld J)l'aSy 9.05 "J'a­

la 58" 10.45 Radiowy Mag.azym 
Woj9k-Owy 11.1.11 "Pr~lóldy I 
poglądy" 1~.20 Pr1:~rój m..,-
1:yc2lIly 12.45 Z cyklu "NI~ 
pomnlan.. atwoni.ce" 1I3.U Gra 
Polska Kapela F. Dzlertanow­
SIkiego 13:40 Zielony Magazyn 
14.00 Krajob~z w muzyc .. 15,00 
Z ty<:ia Związku Radzieckiego 
18.05 Tygodniowy prrogląd wy­
darzeń 16.20 Teatr Młodego 
Słuchacza 16,50 Wyniki Toto­
Lotka 17.51 Muzyka taneo,ma 
18.05 Muzyka tanec>:na 18.~ 
We60ły kramik 19,05 Radiowa 
plo"eonka m!esląca 20.21 Wiado­
mości sportowe 20.30 "Maty­
al",kowHo" 22.35 Ze świata ope­
'ry. 

PROGRAM II 
Program dn,a: ";,40 16.Ofi 
Wla.domości: 5,30 8.30 1.311 

B.30 12.04 15.00 19.00 23,50 
B.38 Prl!eg!ąd praosy 9.40 Z 

melodią I p1e>senką ,przez 
świat 10,20 FelIeton liteu.:-ld 
1&.30 Nowe płyty polskich na­
grań 12.10 f'())'a-nek symfoni­
czny 13.3ft Encykl~la humo­
ru t satyry 13;58 Koncert ży­
czeń Hi,4-, W n;ecJ1Jeir:c popo­
łuclnl~ le,l~ Utwory skrzypco­
we 15,30 Słynne orkięstry roz­
rywkey.,ve n,15 PI~śni kompo­
zytorów polskich 17.35 Poowle­
C'Zorek tanec~ny IS.05 "Przy­
jaclótkl" słuehowlsko 19.4~ 
~Ity rozrywko","" 20.00 M'J-
7:yka rozrywkowa 31,2ł WIlł(\o­
mOlk-i .portowe 23.00 Muz~a 
r6tnyeh narodów. 

ROZGt.OSNIA l'tZESZOWSKA 
PR 

9,40 Dyliżans rze9wWSkt 10.00 
K~ctk rnilOŚ11..1ków plosan ,.I< 
audycja w oprac. Tadeu~za, 
Hejdy. 

IANOK POKOJ Ostatnia 
miłość (fi .. 1. 1&), dod. Wy­
spiański 
SAN - Zad7:WoOńcie do mo:. 
jej tony (pol. l. 18) 

TARNOBRZEG WISŁA - Cler 
nista droga (radz. l. 14). 
dod. Wędrówki p, Księżyca 

Dl!iBA METALOWIEC - Ka­
mienne niebo Opoi. I. 18) 
dOd, KryptonLm Oktan 

RADYMNO SWIT - PocilIg 
(pol. ,l. 18), dod. Spiewające 
góry 

KOLBUSZOWA GRAZYNA 
Los człowieka (radz. I. 18) 
dod, PoC!zątek reportażu 

LEZAJSK RADOSC - Awaon­
wra o BIł.lę (pol. l. 7) 
dod. 1000 S21kó! na Tysiąele­
cie 

W RAMACH OBCHOnOW 
lOOO-LEClA p Ar-iSTWA 

POLSKIEGO 
, Ope~we Wrocławiu wY 
stawiJa '.k.erę Nowowiejskie 
go "Legenda Bałtyku". Re­
żyseria I Insocenizae,ia - An 
toni lUajalt. Kierownictwo 
muzyozne_- Zdzisław By t­
nar, Scenografia - Zbig­
niew KaJa. 

Na zdjęciu: Zygmuni BI­
l1ński w partii l\festwina. 

CAF - foi. Woloszciuk 

P r%llznam, że do Stlllo-' 
we; Wolt na przed­
stawienie ,.MazePll" 

Ju!tusza Słowackiego jecha 
lem z pewnym lękiem. 
Znam zespÓł od d<rwna. Wi. 
działem niejedno interesu­
jące pI"~edstawienie w wy­
konaniu artystów- - amato- , 
rów ttoorzących w tilm na,; 
młodszym mieście Rzeszow 
szczyzny ciekawy profil tea 
tru. amatorskiego. Niemniej 
~fl.ekllje prudspektak!04 
toe daleJde blltll od łattoego 
:>ptymi%mu. Intrwowal 
zamiar wzięcia na warsztat 
sceniczny najbardziej .Qpero 
wej z trage~ii Słowackiego. 
Ope7'9WOŚĆ "Mazepy"; skon' ' 
centrowanie w nim efektow 
nych akcentów melodram4-
tycznvcn, mimo że ich fun­
kcja służebna ma na celu 
ukazanie potworności ży­
cia, duszącego 7Uljszlachet­
nie;su pterwiastki PS1lchi,. 
ki Ludzkie; miłość 
przy jaź,", - zawieść może 
t'IDÓTCÓW przedstawienia nil 
glęOie, gdzie ,wvmijani.e 
tych. raf oka.że się niemciLL 
we. 

Lęk ustąpił w końcu miej 
sea ludzkiej ciekawości, 
wzmogła ją tekturaprog-ra­
mu teatralnego (/)., Reżyser 
"MazeW" Józef Zmuda, /cle 
rotCnik artystyczny zespo­
lu pisze w nim, że pierw­
sza realizacja Słowackiego 
7Ul scenie Teatru Amator­
skiego Zakładowego Domu 
Ku.ltury Huty Stalowa Wo­
la - tak b~zmipelna naz­
wa zes'OOłu. - zamierza u­
ka.zać ~twór w konwencji 
teatralnej wydobywającej 
na plan pierwszy słowo poe 
t'llckie. Istotnie poŚ'L~cono 
mu najwięcej UU'<47:, Stara 
no się, by st~ blM głów 
nym akcentem wleczoru. 
By wzbogacone o opt'awę 
scenicznych środków pr"e­
mówHo do wklowni. Akto.­
rzy wiersz Stowa,ckiego 
mówiH z dużym zrozumie­
nie-m., umiej~tn.iewydGby- ' 
wali jego melodię, jego 
rytm. 

Do sukcesu przyczyni!a 
się waLnie sceftOgrafia Ta­
deusM GraooTy - jej au­
tor jest jednym z członków 
zespołu. Posłużono &ię nie­
zmiennym zarysem. pIast y-

. 

eznym u.rupełnkrnym tylko 
niezbędn.ymi rekwizytami 
zaznacza.jącymi miejsce ak 

. eji poszczeaólnych scen. 0-
siągn,ięto tym sposobtm du 
żo prz~strzeni, "owietrza. 
Na szarym tle ścian wyrazi 
scie zaorały kolory kostiu­
m.ów, Zwłaszcza c?.arne ak­
samity stroju Króla, czer­
wień dl!lii Woj!!WMJlI. Re­
żyser skom"onował szere(1 
scen o dużych walorach pl~ 
stycznych, np. we;ście Kr6 
ta i dworzan w I akcie. 

Przedstawienie posiaM 
kitka ról zn,granych bardzo 
dobrze. Myślę w pierw­
szym rzp,tl zie o postaci Kró 
la (Józef Żmuda) oraz Wo~ 
jewody (Marian Bereżko). 
Socr.ystl7, charakterystllez­
ność miała w roli KMzte1.4 
'1wJ.ve; Maria Tomaszewska. 
Mazepa - Tadeusza Graba 
ry bvł ei!!kawszy w dal­
szych pttrtiach tragedii., /ele' 
dy to po pl"uzwyclężeniu 
własnej ?tamiętnoścl !tam 

się w imię przyjaźni rozwi­
kłać trudne sprawy w mro 
cZ"-l/m zamku WOje'wody. 
Dziewczęcą świeżość miała 
w roli 4melii Mirosława 
AntoniI!'1.mcz. Z mlodzień­
czą \żal'litvOściq, daleką od 
ws-zelkich kompromisńw za 
qrał Z/:oi,gniewa,o Tadel~sz. 

Berlowski. 

Tak więc pil!'rwszy S~O~ 

loocki ńa scenie ZDK w Sta 
lowe; Wol.i pr~yniósł dnży 
BtLkces Jest on tym bar­
dziej t"vartośc!owy, że cały 
koLektll'W pra15tyką artysty 
czną dCl'wodzt zrozumienia 
swej roli w ŚTodou"isku. 
W SpółcZll'fflOŚĆ środków wy 
razowych stosowana na co 
dzte11., zmuszajqca do unia­
?lY utartych gustów estety­
cznych nadaje zespolotvi 
rangę jednego z najci,ekaw 
szych teatrów amatorskich 
jakie mamy w WOJewódz­
twie. 

WIESŁAW GŁOWACZ 

KOŚCI mamuta Wydobyte z WisłokI 
wzboqacily zbiory 

MuZo.um Okręgowego w Rzeszowie 

• ..... 11 ....... 0 .................................................. , Z końcem ubr. W C'lasle 
wydobywania żwiru w Wisło 
ce W m1ejsoow<łŚCi Zyrak6w 
pow. Dębica, pracownicy wy­
dobyli zgrupowane kości ma­
muta. Wśród malezionych eks 
ponat6w znajdowały się m. 
in. jeden kręg szyjny, kość u­
dowa i kość goleniowa. Znale­
zisko to zostało zahezpiecZ'One 
i przechowane przez p. p. Mie­
czysława Zborowskiego przew. 
Powiatowej Komisji Planowa­
nia przy PRN i Antoniego Lu 
kasika kier. Wydz. Kultury 

BOK8 
I LIGA 

W Bielsku: J!!ETS -
wa Wola god.z. 11 

W W:u-uawie: Legia 
Kalisz. 

W Kallowicach: ŁTS 
PoLonia Gdańsk 

Stal StaJo. 

- Prolfna 

Labędy -

Sportowy 
rozkład 

Jazdy 

PIŁKA N02N4 

W KIBLCU: Stal - , ~Yła 
gOós. Ił 

W &ROSNIB: Lelia - 811 .. la 
Hieehowlce - codz. 15 

W PRZEMVSLU: Pol .. ':"" IIW 
Ol Rzeszów - goU. U 

• • • o PUCHAR GKKF JUNIOROW 
W Dębicy: ~szów - Lublin 

f<>dz. 11 
godz. lO), Ozuwa:! 
dziel a) 

n-1I1;0"''' Stal Russ6w ~ta 
- Wawel (nl .. - Clo Zamościa, gdzie >:I'lUerzy sle: z 

uuntejszym WKS. Również Reso­

SIATKOWXA 

In LIGA - ZEII<'SKA 
W Rzeszowie: Ruch ~szów 

StaloMielec, PolonIa Przemyśl 
Onel Przeworsk (sobota godz. 17, 
hala sportowa), Polonia - S~",I, 
Ruch - Orzeł (niedziela godz. 10) 

MISTRZOlITWA JUN10ROW 
OKRęGU RZESZOWSKIEGO 

~ via IOśclć ,będzie w sobót'lI I ni ... 
c!2lelę w Za.mościu I rozegra to­
warzyskie "potkanie • m.lejaoo­
wynl HeI>manem, 

W Przemyślu: MKS Przemył! -
MKS St. Wola (sob. godz. 16), Po­
lonia - Ozuwaj Pnemyśl (sobota 
godz. 20), MKS St. Wola - Poioo­
nla (nl"'dz, godz. 81, CZUwaj 
MKS Prumyśl gOdz. lO, MKS St. 
Wola - Czuwaj g<Jd.Z. 18. MKS 
Przemyśl - Polonia godz. 18 
(w9'lY5tkie mecze W sali LICt!UJn 
Im •. SlowacklegÓ). 

W Stalowej W<>II: StaJ Kraśnik 
- LZS Klement.Dwice (sobota go­
dzina 18), Stal Stalowa Wola -
Stolld Kraśnik, Stal Stalowa Wola 
- LZS Klement'owlce (niedziela 
gooz.. 10) 

A-KLASA MĘSKA 

W Krośnie: Krośnianka - MKS 
Sanok, Górnik Gorlice - LZS SO­
nina, MKS Sanok GórnIk, 
LZS Sonlna - Kr,ośnlanka (nt ... 
dz.1ela godz. 10,30) 

KOSZYKOWKA 
III LIGA 

W Przemyślu: Waw .. l Kraków­
Polonia (.ob. godz. 17). Korona 
Kraków - Czuwaj Przemyśi (so­

I bota), Polonia - Korona (nie<lz. 

UWAGA! 

W Rzeszowie: MKS GI'Cfll Rze­
SZÓw - MKS Jarosł2w, R .. sovia -
MKS Iskra Gorlice (sob. godz. 17), 
Reaovla - MKS Jaro!lław. MKS 
Grom - MKS Iskra, MKS Iskra­
MKS Jaroalaw, Re80vla - Grom 
(niedl... od g.cdz. 10, w&zystkl .. m ... 
eze w sali T .. chn. Bud.) 

"HI8 STOŁOWY 

W Rse_liVle: Indywidulłlny 
turniej k:Iasyf1kacyjny o Kryszta­
ły Rze8Irowa (sobota I niedziela 
gOdz. 10 ~ sali Kolejarza). 

ATRAKCJA! 

Up o m i n Ił I 
NabędzIesz już dzisIaj w nowo otwartym sklepIe MHD 

W Rzeszowie przy ul. Grunwaldzkiej 18 

DYREKCJA MIEJSKIEGO HANDLU DETALICZNEGO 
"Włókno-Odzież-Skóra" W Rzeszowie 

ZAPRASZA 
Wszystkich do odwiedzania naszego sklepu. 

K-376fl 

Pracownicy poszukiwani 
ZOO NIEWYKWALIFIKOWANYCH ROBOTN'IKOW (mężczyzn I ko­
biet) zatru{lnią od dnia :lI. III, 1960 r. ,przy P!'od'Ukejl cegły Przemy 
ski., Zakłady Tereoowego PrzemysłU Matenalow Budo,,:lanych 
Przemy';!, ul. Katedralna 5. Dla pracowników zamiejscowyclI n­
pewni a się zakwaterowanie I stołÓWI:<~. Warunki płacy ~g<>dn'e 
z Układ .. m Zbiorowym Pracy dla Pracowników ZMl'UdnlOI1YCl'l, 
w Przemyśle Ceramiki Budowlanej. K.360/J 

LEGIA OCENIA SWOI DOIlOIłBK PRN w Dębicy. 
, Przed paroma dniami ekspo w nie4zlelę. e bm. , KKS Legia ., t I 

Krosno _ jeden z na.jbardzlej ak- naty te przewIeZIOne zos a y 
tywnych I mających za IOb~ spo- przez sekretarza Prez. WRN 
ro osiągnięć w popularyzacji Fr. Kiełbickiego i kier. Wydz. 
sportu, klubów !\portowych w , na- ~""raw Wewnętrznych H. Zaka 
szym WOjewództwie, oeelll sWój ... 
ubległorocozny dorobek na w&l- do Rzeszowa i prrekazane Mu 
n)'Tl'l zebraniu sprawoulawezo-wy- zeum Okręgowemu, Jak nas 
bor czym. Dyskutować będ7Je nad informu)'ą archeolodzy, kości 
czym - ocena pracy 11 lekcJi. w 
tym aż 3, k,tóre reprez .. ntuj<\ 11- mamucie majdowano już na 
ozące lyiko ,20 tys, mieszkańców terenie naszego WOjewództwa, 
miuto !)owlatowe woj. r.z~w- t l' , 'j . , ' k 
skleg.o w II lidce, ujmie na tym ale nie W a ueJ 1 (lSCI Ja - w 
zebranIu, na pewno 11\:)0rO czasu. Zyrakowie. Odkrycie ich po_o 
Członkom klubu I wszystkim twierdza przypuszczenia, że 

JJ}'mpatykom ,sportu w tym miel- I przed kilkudziesięciu tysiąca-
ele eheemy przytlomn\et, że wal- , 
De zebranie KKS Lella r~o~'&- f mi lat, w okresach mIędzylo­
nJe Ilę o I;odz. 9,3" .,.. hall 51>Or- dowcowych zwierzęta te za­
toweJ klubu przy ul. Armil Ludo- mieszkiwały nasze tereny. (k) 
wej. 

/Ogłoszenia drobne 

I Sprzedaż 
MOTOCVKL "BMW 1'1-35" 350 eem, 
st.a,n ideain' - !lPrzed,.m. Ru­
szów, NowotJki 546, tel. nr b8:;~4 

DOM Z OGROD~M w S!",romi eS­
elu tkało keśei oła) sprzedam. Wla 
domOOć: Genowefa Gaw",I, 1'1 ze­
~'lÓW, :eocz:na' Orzenkowej (nad 
Wi.9!okioml); G·ZH 

OD ZARAZ potrzebna os()ba cl J 

niemowl~ia codzlenmle gr/doz, 7--

16. Prz~yśl, ~oLki 13a/lb_23B:2 

GOsrOSIA do matżeiL~l>w a z pi~­

cioletn;,m d!:eokie:m - pot rze'bna. 
Fłp.ferencje k· C"r,.[ecz-n e. B U'k ov.::;cy. 
Warszawa, Chłodna 40-112. Z?iO-' 
szotnia: Wtorek - piątek, gad'. 
1&-20. K-H3 

Różne DOM drewniany tny\tbO'll.'" z 
C'grooem do 9Przed&nia. Tarno-

brUl', SlelTkie-wlcu 157. G-mi: NtEZWLOCZN1E w'ydzierżawi~ 
'pięciomorgowe gospodarstwo z DU-

P r a c a t1yr>kam! ! sadem, Wiaodomoś'ć: 
Płonka Sad()mea RzeszÓW - Z''lię-

rOTRZEBN'A >rrtel1g .. n,~na !:ospo- -' G ''>2 
dyoni do prowadzenia domu n'l myca nr 3.,1. -" 
WI9l (l!e~ g~arst;wa), W,ado-
m'OŚel b-l'iIszej uocil':le:lI Bent:kow-
lika Marcela, BUJ$ZÓw, ul. Sz>"-I Druk. Rze&Z. Zakłady Gratlczne 
tal:na 25. G-2~/2 ,T"2-94 
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